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jednej szkole był we wstępnej klasie uczeń, którego 


koledzy nazywali: Dudek. Ten Dudek był strasznie 


S > lakomy i ogromnie nie lubiał sie uczyć. Śniadanie 
wos swoje, które mu matka dawala do szkolv, zjadat 
peces “1 już zawsze po drodze na ulicy, tak, ze do szkoły 
N przychodził bez śniadania i wtedy zazdrość mu było 
patrzeć, jak jego koledzy podczas pauzy jedli. | wciąż przemy- 
słiwał nad tem. jakby od którego z nich wvkpić śniadanie. Nie- 
raz mu się to udawało, bo brał się na różne sposobv. Wołał na- 
przykład kolegę w kąt i mówił mu z tajemniczą miną: 
Jak mi oddasz swoje śniadanie, to ci powiem jedną ta- 


jemnicę. 


Tamtego to zaciekawialo i odrazu руїаї sie Dudka: 

ー Jaką tajemnicę 2... : 

— Najwieksza, jaka jest na Swiecie odpowiadal Dudek. 

Ale potem. ma sie rozumieć, sam nie wiedział co mówić. 
W klasie bardzo prędko poznano się na jego chytrości i nikt sie 
już nie dał Dudkowi zwodzić. Na lekcjach Dudek, zamiast słuchać 
tego co mówił nauczyciel, drapał się w głowę i myślał tylko o tem. 
jakiby wvnaleźć nowy sposób okpiwania kolegów. 

Pewnego dnia wsadzono Dudka za nieuwagę na godzinę do 
kozy. Uczniowie się rozeszli, a Dudek został w klasie zamknięty 
na klucz i bvł strasznie zły, bo się obawiał, że za karę w domu 
nie dostanie na obiad legominy. Rano wychodząc do szkoły. 
słyszał jak matka rozmawiała z kucharką i dowiedział się, że tego 
dnia miała być na obiad legomina z jabłek. Przyszło mu na myśl. 
że to była ta legomina, którą najbardziej lubił. Ale ledwo to po- 
myślał, odrazu przypomniał mu się kompot z wiśni i wydało mu 
sie, że najbardziej ze wszystkiego lubił kompot z wiśni. А2 sie 
oblizał na samo wspomnienie tego kompotu i to tak, że aż jezv- 
kiem pod sam nos podjechał, ale w tej samej chwili przypomniały 
mu się czekoladowe ciastka z kremem i znów mu sie wydało. 
że najbardziej ze wszystkiego na Świecie lubił czekoladowe ciastka. 
Potem przyszedł mu apetyt па ryż z rodzynkami, na lody, na tort 
migdałowy i nie mógł się zdecydować, coby najbardziej wołał zjeść 
po obiedzie. Niestety przypomniał sobie zaraz, że nic nie dostanie. 
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Po tablicy chodziła ogromna mucha. Ze złości Dudek chciał 
ja zabić, chociaż mucha wcale temu nie była winna, że go za 
nieuwagę wsadzono do kozy i, że to mu groziło pozbawieniem 
deseru po obiedzie. Tylko, że zabić muchę wcale nie jest tak 
latwo. Naprózno się Dudek czaił, zwinąwszy kajet w trąbkę. 
Kiedy uderzył kajetem w tablicę, muchy już dawno na tem miejscu 
nie było. I jakbv chcąc pokazać Dudkowi, że sobie z niego nic 
nie robi, usiadła mu na samym czubku nosa. 

Czekaj pomyślał Dudek teraz cie urzadze. 

Wstrzymał oddech, żeby muchy nie spłoszyć, zacisnal pięść, 
wolniuteńko podniósł rekę i bec - tak sie uderzył w nos. że 
aż mu się lzv zakręciły w oczach. A mucha, ma się rozumieć, 
uciekła. 

To odjeło Dudkowi ochotę do dalszego polowania na muchę. 
Usiadł} w ławce, nasrożył sie i zaczął myśleć o tem, jakby to 
dobrze bvło, gdvbv mógł odrazu zostać dorostym człowiekiem. 
Wvobrazal sobie, że nie potrzebowałby się już wcale uczyć, ani 
nikogo słuchać. | naraz wykrzyknął głośno: 

Chciałbym być dorosłvm człowiekiem! 

Ledwo to powiedział, doznał bardzo dziwnego wrażenia. Było 
to tak, jak сдуру ktoś go wziął z tyłu za głowę i pociągnał 
mocno do góry, ale to tak mocno, że Dudkowi aż wszystkie 
kości zatrzeszczały. Dudek krzyknął wystraszony, nie rozumiejąc, 


co sie stało. Wvdalo mu sie, że się rozciągnął jak kawałek ситу. 
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| odrazu się przekonał, ze to nie wydawało mu sie tylko, ale, że 
się wydłużył naprawdę, bo nie mógł pomieścić nóg pod ławką. 
Wstał i uczuł, że jest znacznie wyższy. Jeszcze nie chciał sam 
w to wierzyć, więc podszedł do tablicv, żeby się przekonać, czy 
dosięgnie ręką do szczytu. Jak nic dosięgnął, choć przedtem 
było to dla niego nie możliwe. Dudek aż ogłupiał ze zdumienia. 
Ja naprawdę urostem — mruknął. 

Wziął się ręką pod nos i poczuł, że ma wąsy. Opuścił oczy 
i zobaczył długą brodę, która mu aż na piersi opadała. Wobec 
tego nie mógł już mieć najmniejszej wątpliwości. Stało się to, 
czego pragnął, został odrazu dorosłym człowiekiem. | 

Dla Dudka bvlo to niepojete, a w istocie bvla to rzecz bardzo 
prosta. Ta mucha, którą Dudek chciał zabić, wcale nie była mucha, 
tylko czarownica, zamieniona w muchę. Usłyszawszy pragnienie 
budka, czarownica postanowiła tak zrobić, żeby się spełniło. Po- 
wiedziała tajemnicze zaklęcie i Dudek w jednej chwili stał się 
dorosłym człowiekiem. 

Ochłonąwszy ze zdziwienia, Dudek ogromnie się ucieszył. 
Jak to się stało było mu wszystko jedno, wobec faktu, że ma- 
rzenie jego się spełniło i, że został dorosłym człowiekiem. 

Wiwat! krzyknął — Nie potrzebuję się już uczyć. 

Głos jego także już nie był podobny do dawnego głosu 
Dudka. Mówił grubym basem. Bardzo mu sie to podobała 
i drugi raz z całej siły krzyknął: 
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Wiwat! 

| zaczął drzeć kajetv. . 

Stróż gimnazjalny Michal, który drzemał w korytarzu, usty- 
szawszy te krzyki, zerwał się na równe nogi. Był to stary czło- 
wieczyna z siwymi wąsami 1 czerwonym nosem, bo niestety miał 
tę wadę. że lubiał czasami zaglądać do kieliszka. Przez chwilę 
stał oszołomiony, przecierając oczv, wreszcie machnął ręką: 

— (oś mi się przyśniło powiedział sam do siebie. 

Ale w tej samej chwili Dudek po raz trzeci krzyknął: «Wiwat». 
Nie pożałował głosu, to też aż szyby w oknach zabrzęczały od 
tego krzyku. Stróż przerażony rzucił sie ku drzwiom, z poza 
których krzyk się rozległ — otworzył je i stanął w progu. jak 
wrytv. 

Łatwo sobie wyobrazić jego zdumienie. Zamiast Dudka, 
którego przecież sam zamykał na klucz przed godziną, zobaczył 
wysokiego, okazałego mężczyznę z bujną brodą i nastroszonymi 
wąsami. 

Zdawało się, że staremu Michałowi zdumienie mowę odjęło 
zupełnie. Przez chwilę patrzył tvlko na Dudka wytrzeszczonemi 
oczami, aż nareszcie wykrztusił: 

— Со pan tu robi?... 


Dudek widząc, że stróż go nie poznał, roześmiał się wesołe. 


— Pan Michał mnie nie poznaje? zapytał. 
Nie. 


Przeciez рап Michal sam mnie tu zamknal. 
Pan Michał miał na sumieniu kilka kieliszków, na które sie 
lego dnia skusil. Wiec nie bardzo był pewien tego, co robił. 


Przyszło mu na myśl, że to musiał być ojciec którego z uczniów, 


którego on przez omylke zamknął w pustej klasie. | zaczął Dudka 
strasznie przepraszać: 
ー Wielmozny pan mi wybaczy... Ja doprawdy nie rozumiem, 
jak to się stało, że ja mogłem wielmożnego pana tu zamknąć. 
Dudek z uciechy wskoczył na ławkę. , Tylko zapomniał, że 


jego ciężaru dorosłego człowieka ławka nie mogła już wytrzymać. 
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| z trzaskiem załamała sie pod nim. Dudek jak długi rozciągnął 
się na podłodze. 

— O, jej steknal. 

Stróż znowu osłupiał. Jeśli wydawało mu sie dziwnem, że 
mógł zamknąć w klasie dorosłego człowieka, to teraz, gdy zo- 
baczył, że ten dorosły człowiek skacze na ławki, już nic nie 
rozumiał. 

Oho pomyślał Dudek gotowi mnie jeszcze drugą 
godzine w kozie trzymać. Trzeba zmykać. 

| ruszył ku drzwiom, ale. Michal zastąpił mu drogę. 

ー Wielmozny рап zepsuł ławkę, niech wielmozny pan zapłaci. 

- Nie mam pieniędzy odparł Dudek. 

Stróża ten argument wcale nie przekonał. Wydato mu się 
niemozliwem, żeby taki poważny pan z długą brodą nie miał 
pieniedzy. I, przytrzymując Dudka za теке, odezwał sie natar- 
czywiej: 

— О, proszę pana, tak to nie można. Kto panu kazał na 
fawke skakać... Musi pan zapłacić. Inaczej pana stad nie wypuszczę. 

Dudka strach zdjął. Spieszyło mu się na obiad, wcale nie 
miał ochoty zasiadywać się dłużej w szkole. Szarpnął gwałtownie 
rekę, chcąc się wyrwać Michałowi, ale Michał uczepił go się 
7 całej siłv. Zaczęli się szamotać. Dudek podstawił Michałowi 
nogę i udało mu się przewrócić go na podłogę, ale Michał po- 


ciągnął Dudka za soba, upadli obaj i tarzali sie po ziemi. Dudek 


PIE 


przydusił Michała tak, że tamten ani zipnaé nie mógł, wyrwał 
mu się i pędem uciekł po schodach do bramy. 

Na ulicy jeszcze słyszał za sobą głos stróża: 

Zbój, zbój! Ratunku! 

Dudek zmykał, ile mu sił starczyło. Przechodnie patrzyli 
ze zdziwieniem co to za pan. który tak pędzi bez kapelusza po 
ulicy. Bo Dudek, uciekając, nie zdążył wziąć swojej czapki. Nie 
na wiele by mu się coprawda przydała, bo to była czapka uczniowska 
i wcale by nie pasowała do brody Dudka, jani do jego wąsów. 
Czarownica, zmieniając Dudka w dorosłego człowieka, zrobiła tak, 
że ubranie także się na nim wydłużyło, ale zapomniała o kapeluszu. 

Skreciwszy w boczną ulice, Dudek zwolnił kroku. Tam czuł 
się już bezpieczny. Со chwila dotykał ręką to swoich wąsów, 
to brody i strasznie mu dziwnie było, że się tak odrazu zmienił 
w dorosłego człowieka. 

— To się w domu zdziwia -© myślał. 

| wyobrażał sobie, że ta niespodzianka ogromnie rodziców 
ucieszy. Ale przed pokazaniem się w domu, chciał koniecznie 
zobaczyć jak wyglądał jako dorosły człowiek, bo tego sam jeszcze 
nie wiedziai. Na tej ulicy, przez którą szedł, była niewielka cu- 


kierenka. Właścicielka jej nazywała się pani Franciszkowa. Ucz- 


niowie ze szkoły bardzo czesto kupowali u niej cukierki. Dudek miał 


dziesięć groszy w kieszeni, więc postanowił kupić sobie cukierków 


i przy okazyi poprosić pani Franciszkowej o lustro, żeby się przejrzeć. 
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Wszedl i odezwal sie wesolo: 

-一 Dzień dobry pani. 

Pani Franciszkowa spojrzala na niego niechetnie i nic nie 
odpowiedziała, chociaż zazwyczaj witała sie 7 nim bardzo przy- 
jaznie. Ale teraz ma się rozumieć nie poznała Dudka. 

Pani mnie nie poznaje? odezwał się Dudek... 

Nie mruknęła pani Franciszkowa. 

Przecież ja u pani tyle razy cukierki kupowałem + Cta 
gnął Dudek. 

Pani Franciszkowa wzruszyła ramionami. 

Pierwszy raz w życiu pana widzę -一 powiedziała. 

Dudka to stropiło. 

Prosze mi dać za dziesięć groszy cukierków odezwał 
się przyciszonym głosem. 

— Jakich? 

Tych samych, co wczoraj brałem. 
= Pani Franciszkowa znów wzruszyła ramionami. 

Niech mi pan głowy nie zawraca — odparła opryskliwie. 
Mówie panu, że pana nigdy w życiu nie widziałam. 

— Ja wczoraj nie miałem jeszcze brody ani wąsów ode- 
zwał się Dudek. 

Przez noc panu urosły? — roześmiała się pani F'ranciszkowa. 
Nie, nie przez noc — odpowiedział Dudek. Przed 


chwilą, kiedv w kozie siedziałem. 
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Na twarzy pani Franciszkowej odmalowało sie przerażenie. 
\Vvobrazita sobie, że przyszedł do niej zbrodniarz, którego dopiero 
co wypuszczono z więzienia. Bo, przecież widząc przed sobą 
meżczyznę z wąsami i z brodą, nie mogła przypuścić, że to był 
Dudek, który za nieuwagę siedział godzinę w kozie. Zerwała się 
na równe nogi i, stanawszv we drzwiach, które prowadziły ze 
sklepu do mieszkania, zaczęła wołać przerazliwvm głosem: 

Antoni, Antoni... Idźcie no po policję! 

Łatwo sobie wyobrazić, jak się Dudek wystraszył, gdy ta 
usłyszał Jednym susem znalazł się na ulicy. Ta nagła prze- 
miana w dorosłego człowieka zaczęła mu się mniej podobać. 

A jeśli mnie i w domu nie poznają? pomyślał ze 
strachem... 

Ale zaraz się uspokoił. To, żeby go w domu nie poznali, 
wydało mu się niemozliwem. 

| prędko poszedł do domu. Kiedy zadzwonił, drzwi otwo- 
rzył mu sam ojciec, pan Dudasinski. Dudek pochylił się i po- 
całował ojca w rękę. Pan Dudasinski, nie przyzwyczajony do 
tego, żeby go dorośli, nieznajomi ludzie całowali po rękach. сопа! 
się w tył I wvtrzeszczył na Dudka oczy. 

Czego pan sobie życzy? — odezwał się zdziwionym głosem. 

Dudkowi już się na płacz zaczęło zbierać. 

— Tatuś mnie nie poznaje? powiedział płaczliwym głosem... 


W tej samej chwili do przedpokoju wyjrzała pani Dudasinska. 
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Uslyszala przez drzwi rozmowe i zaciekawiło ją, kto to przyszedł. 
Dudek, zobaczywszy matkę, rzucił się jej na szyję i zaczął cało- 
wać. Pani Dudasińska krzyknęła przeraźliwie, a ojciec chwycił 
Dudka za kark i zaczął nim szarpać, chcąc oswobodzić żonę 
z jego objęć. 

To warjat! — zawołała pani Dudasińska. Ze strachu zro- 
biło jej się niedobrze i była bliska omdlenia. Widząc to ojciec, 
puścił Dudka i zajął się cuceniem żony. Na krzyk, jaki się zrobił 
w przedpokoju, przvbieglv z kuchni obie służące. 

Dudek mógł się przekonać, że go nikt nie poznawał. 

Mamusiu! zawołał z płaczem. Ja nie jestem warjat. 
Ja jestem Dudek. 

Służące, usłyszawszy to, zaczęły się strasznie śmiać. Dudka 
tak to rozgniewało, że rzucił się ku nim z pięściami. 

Czego wy się, głupie, śmiejecie? krzyknął, a ponie- 
waż miał gruby głos, więc ogłuszył wszystkich. Służące przera- 
żone uciekły jednemi drzwiami, a rodzice Dudka drugiemi i 
trzask — trzask —- zamknęli je za sobą na klucz. Dudek został 
w przedpokoju sam. Na szczęście dla niego, służące ze strachu 
tak potraciły głowy, że drugich drzwi nie zamknęły ną klucz 
i Dudek mógł się przez nie dostać do mieszkania. Poszedł do 
jadalni i zaczął płakać: 

Un... WARE 


Dudek był mazgaj i, kiedy się rozpłakał, słychać go było 
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w całem mieszkaniu, no, a teraz, jak zaczął płakać swoim grubym 
głosem, to poprostu dom się trząsł. Ма ulicy ludzie stawali za- 
dziwieni i, patrząc w okna państwa Dudasińskich, pytali się jedni 
drugich: ` 

— Co sie tam dzieje?... 

Tvmczasem państwo Dudasińscy siedzieli w salonie i bali sie 
wyjść. Pani Dudasińska trzęsła się, jak liść, a pan Dudasiński 
marszczył brwi i chodził wielkiemi krokami z kąta w kat. Po 
chwili zaczeli rozmawiać. E 

To musi być jakiś nieszczęśliwy człowiek 一 powiedziała 
pani Dudasinska. 

- Warjat — odparł pan Dudasinski. 

Ale skąd on wie, że naszego syna nazywają w szkole 
Düdkiem. | 

- | mnie to zastanowiło. 

Pani Dudasinska spojrzała niespokojnie na męża i odezwała 
się prawie ze łzami w oczach: 

— Со to znaczy, że Dudek nie wraca. Powinien już dawno 
być w domu. 

— Pewno w kozie siedzi -- powiedział pan Dudasiñski. 
Ponieważ Dudek czesto siadywał w kozie, więc w tem, że sie 
spóźniał nie było nic niezwykłego. Ale pan Dudasiński tak to 
tylko mówił, żeby uspokoić żonę, bo sam w głębi duszy zaczynał 


już być także o Dudka niespokojnv. I nagle odezwał sie: 


) 


i . Ја sie z tym warjatem rozmówię. 


| — Daj spokój — krzyknęła pani Dudasińska, — bo cię 
| jeszcze zabije. | 

| — Nic mi nie zrobi — odpowiedziat pan Dudasinski. 

P A jestem ciekaw, skąd mu przyszło do głowy mówić, że on jest 
| Dudkiem. Zresztą — dodał po chwili 一 już się uspokoił. 一 
| Rzeczywiście Dudek zmęczony przestał płakać. Pan Dudasiński 
otworzył drzwi z klucza, ostrożnie uchylił i nim wszedł, zajrzał 
najpierw przez szparę do jadalni. Dudek siedział nadasany przy 


| | stole. Obrazit sie na rodziców za to, że go nie poznali. 
— Przepraszam pana — odezwał się pan Dudasiński — skąd | 
| 


panu przyszło do głowy mówić, ze pan jest Dudkiem... 


| 
| — Bo ja jestem Dudek — odpart Dudek. | 
Pan Dudasiński, przekonany, ze ma do czynienia z warjatem, 
| juz sie nie odzvwal. A Dudek, spojrzawszy na matke, mruknal: | 
— Niech mi mamusia każe dać obiad, bo mi się jeść chce, 
— Trzeba mu dać co zjeść — powiedział pan Dudasiński 
| do zony. 

Tego dnia miała być na obiedzie ciotka Dutka, panna Klo- 
tylda, ale nie przyszła, bo ją zęby rozbolały. Wskutek tego 
obiad, który był dla niej przygotowany, został, i pani Dudasińska 
kazała go przygotować Dudkowi. Dudek jadł, aż mu się uszy 
trzęsły. W tej chwili nawet kontent był z tego, że go w domu 


| nie poznano, bo mógł jeść palcami i matka wcale się o to na 
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niego nie gniewala. Ale zjadłszy pieczeń spostrzegł, ze na stole 
nie było legominy. Więc zaraz zaczął sie o nią upominać. 

Mamusiu, a legomina... Przecież dziś miała być legominz 
z jabłek. 


Pani Dudasiński spojrzała ze zdumieniem na męża. A Du- 


dek, zapominając, że był dorosłym człowiekiem, dopytywał się 
ciekawie: | 
A ciocia Klotylda była na obiedzie? 
— Skąd on wie to wszystko? — wykrzyknęła pani Dudasińska. 
Dudek się ucieszył, bo wydało mu się, że nareszcie uda mu 
się przekonać rodziców, że był naprawdę Dudkiem. 


A widzi mamusia, że ja jestem Dudek! — krzyknął wesoło. 


E 
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Pani Dudasinskiej zakrecilv się łzy w oczach i drżącym gło- 
sem odezwała sie do męża: 
— Ja jestem taka niespokojna o Dudka. Choćby nawet 
zatrzymano go w kozie, to już powinien by być z powrotem. 
Chodźmy do szkoły. 
| — Trzeba będzie pójść się dowiedzieć — powiedział pan 
Dudasiński. Ale, jak sie tego waryata pozbyć — dodał przyci- 
szonym głosem. Dudek słyszał to jednak, bo miał słuch dobry. 

-— Najlepiej posłać po stróża 一 odparła matka 一 żeby go: 
wyprowadził. 

— Tatusiu — krzyknął wystraszony Dudek — niech mi 
tatuś da brzytwę. Ogole sobie te wąsy i brodę i tatuś odrazu 
zobaczy, że ja jestem Dudek. Ale pan Dudasiński nic na to nie 
odpowiedział, tylko zbliżywszy się do okna, począł wołać na stróża: 

— Józefie, Józefie! 

Dudka to strasznie oburzyło, że mu rodzice nie chcieli wie- 
rzyć. | tupnąwszy nogą, krzyknął: 


— Kiedy tak, to ja się utopię! 


Myślał, że jak to powie, to rodzice się przesłraszą i zaczną 
go przepraszać. Ale pan Dudasiński machnął reką i powiedział: 
— A шор się pan, byle$ się pan stąd wyniósł. 


W korytarzu, wiodącym z kuchni do jadalni rozległy się 


ciężkie kroki i po chwili we drzwiach ukazał się stróż Józef. 


[4 


Wszyscy mieszkańcy w całym domu wiedzieli już o tem, że dc 
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państwa Dudasińskich przyszedł warjat, który Się podawał Za 
Dudka. To też stróż, kiedy go zawołano na górę, odrazu Się 
domyślił o co chodzi i wziął ze sobą ogromną miotłę. 

-- Moi drodzy — zwróciła się do niego pani Dudasińska 
-— wyprowadzcie tego obłąkanego. 

一 (Chodź pan mruknął stróż, biorąc Dudka za rękę. 

Na złość rodzicom, Dudek chciał pokazać, że sobie nic z tego 
nie robi, wiec choć łzy dusiły go w gardle, zacisnął zęby, żeby 
nie płakać. W bramie było pełno ludzi. Wszyscy chcieli zoba- 
czyć waryata. Wyszedłszy na ulicę, Dudek odwróci się, pokazał 
im język i pogroził pięścią. 1 to tak wszystkich przestraszvlo, 
ze zaczęli uciekać. 

Dudek, choć miał oczy pełne łez, usmiechnal się z zadowo- 
leniem. 

— Tchörze! — krzyknął pogardliwie. 

Ale to, że go się tak ludzie bali, ogromnie mu się podo- 
bało. | odrazu odzyskał humor. Pomyślał sobie tak: «Pójdę do 
iryzjera, każę sobie ogolić brodę i wąsy, to wtedy tatuś i mamusia 
odrazu mnie poznają . Wprawdzie przypomniał sobie zaraz, że 
nie miał pieniędzy, a u tryzjera trzeba płacić, ale Dudek i na 
to znalazł rade. О dwa domy od nich był fryzyer, pan Karol, 
który codziennie rano przychodził golić pana Dudasińskiego. 
Dudek- postanowił do niego się udać. | wyobrażał sobie, jak to 
będzie bardzo zabawnie, jak przyjdzie i pan Karol go nie pozna. 
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pomyśli, ze to naprawdę jaki dorosły pan, a dopiero potem, po 
ogoleniu, zobaczy, że to Dudek. Ułożywszy sobie tak wszystko 
ślicznie w głowie, Dudek nie miał najmniejszego powodu do 
niepokoju. | nie spieszył sie do fryzjera. Miał zamiar wrócić 
do domu dopiero na kolację. Cieszył się, że ciotki Klotyldy nie 
było na obiedzie, bo dzięki temu czekała go jeszcze jedna por- 
суа legominy wieczorem. Był pewien, że matka z uciechy, że się 
odnalazł, da mu i tę legominę i może jeszcze po ciastka pośle. 
Do wieczora było jeszcze dużo czasu i Dudek postanowił po- 
chodzić po mieście, jak dorosły człowiek. Co chwila dotykał re- 
kami swoich wąsów i brody i markotno robiło mu się na myśl, 
że trzeba je ogolić. Pocieszał się tem jednak. że przecież po 
ogoleniu włosy odrastają, więc i jemu odrosna, a ponieważ sta- 
nie się to już w domu, wiec później mimo wasów i brody, ro- 
dzice nie przestaną go już poznawać. Ale największą ucieche spra- 
wiała mu myśl, co to będzie, gdy się zjawi jako dorosły człowiek 
w szkole. Oczywiście wszyscy koledzy beda patrzyli na niego 
ze straszną zazdrością, może pomyślą, że to wasv i broda przy- 
prawiane, takie jak aktorzy noszą w teatrze, ale on nie pozwoli 
im się dotykać. Przywiła się z nauczycielem za reke, zapali 
ogromne cygaro, usiądzie w pierwszej ławce i powie, że tak tylko 
przyszedł, żebv posiedzieć. 

Rozmyslajac tak, Dudek doszedł do Ujazdowskiego parku. 


Dzień był bardzo ładny, bo to wszystko działo sie w lecie, już 
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przed samemi wakacjami i w parku było pełno osób. Dudek 
założył гесе w tył, tak, jak to czasami robił jego ojciec i szedł 
powoli, ciesząc się bardzo, że bvł dorosłym człowiekiem. Potem, 
zobaczywszy wolne miejsce na ławce, usiadł. Obok niego sie- 
dział siwv pan w czarnym surducie i szarych spodniach. Siwy 
pan palił cygaro i czytał gazetę. Dudek bardzo żałował, że sam 
nie miał gazetv, ani papierosów, bo myślał, że z papierosem 
w ustach wyglądałby jeszcze bardziej na dorosłego człowieka. 
Ale, kiedy przesiedział tak pięć minut, zaczęło mu sie strasznie 
nudzić. Pośrodku alei gromadka dzieci, chłopców i dziewczynek, 
bawiła się wesoło i Dudek miał ochotę się do nich przyłączyć. 
| nagle zobaczył taką rzecz, że aż mu się oczy zaiskrzyły. Jedna 
z dziewczynek miała czekoladowe papierosy. Odeszła kilka kro- 
ków od bawiacej się gromadki, stanęła niedaleko od Dudka. za- 
darła głowę do góry i wsypala sobic czekoladę z papierosa 
w usta. Dudkowi, kiedy na to patrzył, aż Slinka do ust poszła 
ijuż o niczem innem nie myślał, tvlko o tem, jakbv od dziew- 
czynki te papierosy wydobyć. W tej samej chwili, dziewczynka 
zbliżyła sie do niego, dygnęła ładnie i powiedziała: 

-- Przepraszam pana, która godzina? 

— Daj mi te papierosy, to ci powiem odparł Dudek. 

| widząc na twarzy dziewczynki wahanie, dodał prędko: 

Nie zjem ci, tylko chee obejrzeć... Daj. 


Dziewczynka wyciagnela do niego raczke z papierosami, 
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wtedy Dudek wyrwał jej papierosy, roześmiał sie swoim grubvm 
głosem i powiedział: 

— Та sama godzina, co i wczoraj o tej porze. 

Szybko wysypał sobie na dłoń czekoladę ze wszystkich czte- 
rech papierosów, potem — рас, liznął językiem i odrazu ani śladu 
po czekoladzie nie zostało. Dziewczynka patrzyła na niego przez 
chwilę przerażona, jak gdybv nie rozumiejąc, co się stało i nagłe 
zaczęła strasznie płakać. 

Ten pan zjadł mi moje papierosy, ten pan zjadł mi moje 
papierosy — powtarzała urywanym głosem. 

— Odejdź, bo za uszy dostaniesz! —- krzyknął na nią Dudek 

Ale nagle uczuł, że go ktoś ścisnął z całej siły za ramię. 
То był siwy pan, który widział, jak Dudek zabrał dziewczynce 
papierosy i teraz ujął się za dziewczynką. 

— Co to za bandyckie obyczaje! ? krzyknął, zrywając sie 
z ławki i wymachując Dudkowi przed nosem laską. — Jak pan 
śmiał zabierać dziecku papierosy ? 

Od razu zebrało się kilka osób i siwy pan opowiedział im 
całą historję. Wszyscy byli strasznie oburzeni i zaczęli wymyślać 
Dudkowi: — «Drab, zbój» ~- krzyczeli. Dudek wystraszył sie 
najokropniej i chciał uciec. Dal susa, ale tak niezgrabnie, ze po- 
trącił jeszcze jednego małego chłopca, który się bawił z niańką. 
Niańka chciała zatrzymać Dudka. Wtedy Dudek ją pchnął, a po- 


nieważ mial siłę dorosłego człowieka, więc pchnął ją tak mocno, 
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że niańka przeleciała przez całą aleję, zawadzila nogami о drut, 
który okala trawniki i ze strasznym krzykiem upadła w krzaki. 

Strach pomyśleć, coby się z Dudkiem stało, gdyby go obu- 
rzeni widzowie tej sceny schwytali. Napewno zbiliby go na kwaśne 
jabłko. Na szczęście dla Dudka, udało mu się uciec. Pedem 
przebiegł przez cały ogród i schował się w krzakach pod parka- 
nem. Była to jednak kryjówka niepewna i Dudek czuł, że lada 
chwila mogą go tam odnaleźć. I rzęsąc sie ze strachu, zaczął się go- 
rąco modlić do Pana Boga, żeby z powrotem został małym Dudkiem. 

Pan Bóg go wysłuchał i kazał musze-czarownicy odczarowac 
Dudka. | nagle Dudek zobaczył przed sobą ogromną muchę 
która powiedziała ludzkim głosem: 

— Możesz sobie powyrvwać brodę i wąsy. 

Było to bardzo dziwne, że mucha mogła mówić ludzkim 
głosem, ale Dudek nie zastanawiał się nad tem. Chwycił się za 
brode, szarpnal, zabolało go tak, Ze az mu świeczki w oczach 
stanęły, ale garść włosów została mu w ręku. 

| tak Dudek musiał sobie powyrywać całą brodę i wąsy. 
Była to strasznie bolesna operacja, a w dodathu Dudek nie mógł 
nawet krzyczeć, bo się bał, żeby nie zdradzić swej kryjówki. 
Zaciskal więc zęby i obiema rękami, żeby było prędzej, wyrywał 
włosy z brody. Teraz już się nie cieszył, że mu taka duża broda 


urosła. Wreszcie, kiedy wyrwał ostatni włosek z pod nosa, z0- 


stał znów małym Dudkiem. W tej samej chwili usłyszał krzyki: 
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— Tu, tu sie schował w tvch krzakach! | 

| zobaczył siwego pana, który rozgarniał liście laską. Za siwvm 
panem biegło mnóstwo ludzi i dwóch milicjantów z dobytymi 
pałaszami. Wszyscy bardzo sie zdziwili, ujrzawszy w krzakach 
małego Dudka. Siwv pan powiedział: 

— Biedne dziecko. On sie pewno tu schował przed tym zbojem. 

| pobiegli dalej szukaé zbója, którego ma sie rozumieé nie 
znaleźli, bo go już nie бую. Dudek uradowany. że znów został 
małym Dudkiem, pędem uciekł do domu. Od tego czasu Dudek 


ogromnie się zmienił, zaczął się uczyć, na lekcjach uważał i już 


nie myślał o tem, żeby zostać odrazu dorosłym człowiekiem. 
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ay Antek miał sześć lat, kiedy stracił oboje rodzi- 
ców i został zupełnie sam jeden na świecie. Był 
on taki mały i chudy, że nikt nie wołał na niego 


po imieniu, tylko wszyscy nazywali go «Patyczek». 


NSZ | on sam tak się do tego przyzwyczaił, 26 gdy go 
УХ С. R и 
Қссла FE sie kto pytał, jak się nazywał, to odpowiadał: «Ра- 


tvczek». Po śmierci ojca zaopiekowała się nim pewna kobieta, 
żona Gałganiarza z tego samego domu. Ci Gałganiarze byli także 
bardzo biedni ludzie, tak, że nawet nie mieli własnego mieszka- 
nia i musieli się gniezdzié kątem w suterynie. Było tam ciemno, 
brudno i ciasno, ale Patyczek był taki mały, że mu nie wiele 
miejsca było potrzeba. Usiadł sobie w kąciku przy oknie i CIC 
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płakał, a potem usnal. | przyśniło mu sie, że do suteryny we- 
szła nagle jego matka, zadyszana, jakby się strasznie spieszyła, 
pogłaskała go po głowie i powiedziała: Мој Patyczku, wyrwa- 
łam się na chwilę z nieba, bo mi strasznie teskno było za tobą, 
ale teraz muszę wracać, żeby nie zobaczono, żem uciekła. | tak 
niewiem, coby tu wymyśleć, jakby się Pan Bóg dowiedział!» 
Patyczek zastanowił się chwilę i nagle krzyknął wesoło: «Niech 
mama powie, że straż ogniowa jechała i, że mama przystanęła, 
żeby popatrzeć. Tak mówił, bo sam najlepiej lubiał patrzeć, jak 
straż jechała do ognia. Ale matka uśmiechnęła sie na to i od- 
rzekła, że tak w niebie tłomaczyć się nie można. Potem wyjęła 
male zawiniątko z kieszeni i podała Patyczkowi. «Masz» - po- 
wiedziała «przyniostam ci to, abyś miał się z czem bawić.» 
Patyczek rozwinął paczuszkę i zobaczył kilkanaście błyszczących 
kamyków, które tak świeciły, że w całej suterynie odrazu zrobiło 
się jasno i jeszcze blask bił na podwórze. Patyczek spojrzał z za- 
ciekawieniem na matke, a matka mu wytłomaczyła, że to były 
kawałki jednej gwiazdy, która się odluzowała, spadła i potłukła. 
«To już w niebie niepotrzebna!» krzyknął Patyczek. Matka 
podrapała się w głowę i odparła: «Możnaby to jeszcze posklejać 
i zrobić z tego inną gwiazdę, ale ponieważ nikt tego nie pod- 
niósł, więc ja zabrałam i przyniosłam ci do zabawy.» Patyczek 
niesłychanie się ucieszył, bo wyobrażał sobie, jak mu wszystkie 


dzieci na podwórzu bedą takiej owiazdy zazdrościły, ale nagle 
< ~ T d AE 
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się obudził i, zobaczywszy brudną suteryne, przekonał sie ze 
smutkiem, że to wszystko bvio tvlko snem. W tej samej chwili 
na schodach, prowadzących z podwórza do suteryn, rozległy się 
ciężkie kroki i ochrypłv śpiew. Ten śpiew, choć bardzo wesoły, 
nic dobrego nie wróżył, bo oznaczał, że Gałganiarz wracał do 
domu pijanv. Gałganiarz po pijanemu miał dobry humor, śmiał 
się i wvśpiewywał, ale dotąd, dopóki był za drzwiami. W mie- 
szkaniu zaraz mu sie humor zmieniał, robił żonie awantury 1 cza- 
sami bił ją nawet. To też Gałganiarka najokropniej się przestra- 
szyła. 
Schowaj się! — krzyknęła do Patyczka, ale już było zapóźno. 
Gałganiarz, dowiedziawszy sie, że jego żona chciała przv- 
garnąć Patyczka, zaczął się złościć i tupać nogami: 
Sami nie mamy co jeść 一 wykrzykiwał — — — a ty tu be- 
dziesz jeszcze jakichciś przybłędów zbierała. Wyrzuć mi go zaraz. 
Patvezek zaczął strasznie płakać i prosić, żeby mu przynaj- 
mniej do jutra rana pozwolono zostać i nie wyrzucano na noc 
po ciemku, ale Gałganiarz ani słyszeć o tem nie chciał. Wziął 
Patyczka za kołnierz, jednem palcem, bo był duży i mocny, 
a Patyczek leciutki, jak piórko, podniósł go do góry, otworzył 
okno i wyrzucił na podwórze. Potem — trzask — zamknął okno 
i zaczął się śmiać ochrypłym głosem, bo po pijanemu zdawało 
mu się, że to co zrobił, było bardzo zabawne. Działo sie to na 


jesieni, kilka razy już nawet śnieg przepadvwal i noce były bardzo 
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chlodne. Przez te jedna chwile, kiedv okno bvlo otwarte, nale- 
ciało zimna do suteryny. Galganiarka, przerażona, wybuchnęła 
głośnym płaczem i powiedziała: 
= Zobaczysz, ze cię Pan Bóg skarze. 
Ale pijany Gałganiarz nic sobie z tego nie robił. Zaczął się 
rozbierać, żeby pójść spać. Kiedy ściągnął buty, rozległo się nagle 
ciche pukanie do okna. To Patyczek pukał myśląc, że się Gal- 
ganiarz jeszcze ulituje i wpuści go z powrotem do mieszkania. 
Na podwórzu było tak ciemno, że Patyczkowi z zimna i ze 
strachu zęby szczekały, jak w febrze. Ale ma się rozumieć pukał 
do okna napróżno. Gałganiarz nietylko mu nie otworzył, ale 


jeszcze zagroził żonie, że jeśli nie przestanie płakać i wstawiać 


się za Patyczkiem, to i ją wyrzuci na dwór. Inni ludzie, którzy 
; | mieszkali w tej samej suterenie, nie ujmowali sie za Patyczkiem. 
bo sie bali Gałganiarza. Galganiarka miała dobre serce i z żalu 
| nie mogła zasnąć. Wiedziała, że jej mąż na drugi dzień będzie 


spał przynajmniej do południa, więc czekała tylko, żeby zasnął. 


bo postanowiła wyjść wtedy na podwórze i przyprowadzić z po- 
wrotem Patyczka. Jak na złość jednak Gaiganiarz nie zasypia 
kręcił sie, mruczal, podśpiewywał coś pod nosem i uciszył sie 
wtedv dopiero, gdy się wszyscy pobudzili, i zaczęli mu wymyślać | 
i grozić, że jak nie przestanie hałasować, to się razem do niego | 
| zabiorą, obija i wyrzucą za drzwi. Ale to zajęło dużo czasu, ze 


dwie godziny i Gałganiarka myślała z przerażeniem, że przez ten 
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czas Patyczek marznie na podwórzu. Wreszcie Galganiarz zaczal 
chrapać — naprzemian cieńko i grubo, grubo i cieńko, a chra- 
pał straszliwie, zupełnie tak, jakgdyby djabeł grał na popsutej 
trąbie. Kiedy Gałganiarz tak chrapał, to już go można było szar- 
pać, szturgać, nawet zimną wodą oblewać, nic go nie obudziło. 
Galganiarka ubrała się szybko i wybiegła na podwórze. Przez 
ten czas wiatr porozpędzał chmury, na niebo wypłynął wielki 
srebrny księżyc i zrobiła się prześliczna, jasna noc. Ale, mimo 
to, choć całe podwórze widać było, jak na dłoni, Gałganiarka 
nigdzie nie mogła wypatrzeć Patyczka. Przyszło jej na myśl, że 
może się schował przed zimnem do bramy, albo gdzie na schody. 
obiegła więc cały dom aż pod sam strych, zajrzała nawet do je- 
dnej piwnicy, która była otwarta, ale nigdzie nie mogła znaleźć 
Patyczka. Nazajutrz od samego rana poszła pytać się stróża, czy 
on nie wyrzucił Patyczka za bramę, bo stróż był także zły czło- 
wiek, zupełnie wart Gałganiarza, ale stróż wzruszył tylko ramio- 
nami i odpowiedział, że wcale Patyczka nie widział. I tak Pa- 


tyczek zginął, jakby pod ziemię się zapadł. 
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O Patvezka tak nikt nie dbał, ze w domu nie zauważono 
wcale tego, że zginął. Tylko Gałganiarce strasznie go żal było. 
Ale nie mogła o tem mówić mężowi, bo kiedy raz wsponiniała 


o Patyczku, Gałganiarz wpadł w straszny gniew i tak się zaczął 
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awanturować, ze Gałganiarka przerażona umilkła, przykucnęła za 
| łóżkiem i tak cały wieczór przesiedziała. 
| Gałganiarz był strasznie zły, bo chciało mu się pić, a nie 
miał ani grosza. Ma się rozumieć, jak się Gałganiarzowi chciała 
pić, to nie wody, tylko wódki, za którą trzeba płacić. Skrzv- 
czawszy zone, wyszedt z domu i ledwo przestapil próg bramy, 
| znalazl zlotówke na chodniku. Zlotówke te w oczach Gałganiarza 
zgubił jakiś stary pan, który przechodził zamyślony. Inny czło- 
| wiek. uczciwy, byłby staruszka dogonił i oddał mu zgubę, ale 
Gałganiarz wcałe nie myślał tego robić. Ucieszvi sie, że będzie 
| mial pieniądze na wódkę. | 
| Poszedł do najbliższego szynku i kazał sobie podać duży 
| kieliszek wódki za całą złotówkę. Wypił, zapłacił i bardzo smutno 
| mu sie zrobiło, że nie miał pieniędzy na drugi. Zaproponował 
| szynkarzowi, żeby mu dal jeszcze jeden kieliszek na kredyt, obie- 
cując, że następnego dnia zapłaci, ale szynkarz, który znał Gał- 


| ganiarza, nie chciał sie na to zgodzić. 
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| Galganiarz zaklat pod nosem i, zabierajac sie do odejscia, 


machinalnie wsadził теке w kieszeń. | o mało nie oszałał z ra- 


dości. Матаса! palcami w kieszeni jeszcze jedną złotówkę. Po- 


| 
| 
| nieważ піс miał ani grosza, o czem wiedział dobrze, bo dziesięć 
| razy przed wyjściem z domu cale ubranie przetrząsnął, więc było 


to bardzo dziwne, jakim sposobem jeszcze jedna złotówka mogła 


mu się znaleźć w kieszeni, ale Gałganiarz rozstrzygnięcie tej 
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tajemnicy pozostawił na później, a na razie bvl tylko strasznie 
rad, że mógł się jeszcze jeden kieliszek wódki napić. Gdy go 
wychylił, włożył rękę w kieszeń i znów znałazł złotówkę. 1 to 
powtarzalo się za każdym razem. Co wydał złotówkę, „to wnet 
odnajdywał nową w kieszeni. 

Szynkarz patrzał na niego zdziwiony, aż wreszcie odezwał 
się podejrzliwie: 

— Skąd wy, Gałganiarzu, macie tyle pieniędzy. 

— Wygrałem na lotervi 一 odparł Gałganiarz. 

— Dużo? 

— Wielki los. 

Gałganiarz skłamał tak, bo nie chciał mówić szynkarzowi 
prawdy, ale sam odrazu się domyślił, że ta złotówka, którą zna- 
lazł, był to inkluz, czyli taki zaczarowany pieniądz, który zawsze. 
gdy go wydać, wraca z powrotem do kieszeni. Galganiarz taką 
sobie ucztę wyprawił, jakiej jeszcze nigdy w życiu nie miał. 
Kazał sobie usmarzyć pieé kotletów baranich, potem dziesięć ko- 
tletów cielęcvch, a na dokładkę zjadł jeszcze dużą pieczeń wołową 
z kapustą i kartoflami — i wypił pół antałka piwa. Ma się ro- 
zumieć, gdy się tak objadł i opił, już ani ruszyć nie mógł się 
z miejsca. Sen go morzył, zaczął się kiwać na krześle, potem 
się zsunal z krzesła pod stół, wyciągnął się jak długi na podłodze 
i zaczął chrapać po swojemu, naprzemian cieńko i grubo, grubo 


i cieńko. Szynkarz czekał tylko na tę chwilę. Wiedząc, ze Озі. 
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ganiarz ma pieniądze, postanowił go okraść W szynku nikogo 
już nie było, bo wszyscy inni goście dawno się rozeszli; SZYN- 
karz pozamykał drzwi, pochylił się nad Gałganiarzem i obrewi- 
dowal go starannic. Ale znalazł przy nim tylko jedną złotówkę. 
łatwo sobie wyobrazić, w jaką wpadł wściekłość. Myślał, że 
Gatganiarz go oszukał i darować sobie nie mógł, że tak odrazu 
uwierzył w opowiadanie o wygranej na loteryi i nie kazał sobie 
z góry pokazać pieniędzy. — Ze złości chwycił konewke wody 
i wylał ją Galganiarzowi na głowę. Ale Gałganiarz miał taki 
twardy sen, że i to go nie obudziło. Więc szynkarz całą noc 
musiał nad nim siedzieć i czuwać, bo się bał, żeby Galganiarz 
mu nie umknął Rano Gałganiarz ziewnął przeraźliwie, przeciągnał 
sie i otworzył jedno oko. Wtedy szynkarz porwał się i zaczął. 
mu wymyślać: | 

- Tv oszuście! Mówiłeś, żeś wygrał wielki los na lotervi, 
a masz tylko jedna zlotówke. Ja cie zaraz kaze zaaresztowac 
i zamknąć w wiezieniu. - 

Ale Gałganiarz wcale się tej groźby nic przestraszył. Spoj- 
rzał pogardliwie na szynkarza i powiedział dumnym tonem: 

— lle ci się należy? 

Szynkarz wymienił dużą sume. 

— Masz — powiedział Galganiarz. | zaczął jedną po dru- 
giej wyjmować złotówki z kieszeni. Ułożył cały stos na stole, 


aż się zebrała suma, jaką był winien. Szynkarz zgłupiał zupełnie. 
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Patrzył osłupiałym wzrokiem to na Oalganiarza, to na pieniądze 
Gałganiarzowi śmiać się z niego chciało, ale udawał nachmurzo- 
nego. Potem, uderzywszy z całej siły pięścią w stół — krzyknął: 

— (Chciałeś mnie okraść i plądrowałeś mi po kieszeniach 
Teraz ja cie każe w więzieniu zamknąć. 

Szynkarz przestraszył się najokropniej i zaczął Galganiarza 
przepraszać. łatwo udało mu się go udobruchać, bo naprawdę 
Galganiarz nie był zły, tylko udawał, żeby nastraszyć szynkarza. 
W końcu, kiedv rozchmurzył czoło, szynkarz odezwał sie. pokor- 
nvm głosem: 

— Przepraszam was, panie Galganiarzu. Dlaczego wv macie 
same złotówki? 

— Bo taka była moja fantazja 一 odrzekł Galganiarz. Ka- 
załem sobie całą wygraną samemi złotówkami wypłacić. 

| wyszedł ogromnie dumny z tego, że mu się szynkarz kla- 
miał. Wróciwszy do domu, Gatganiarz spojrzał 7 drwiacym 
uśmiechem na żonę i powiedział: 

— Mówiłaś, że mnie Pan Bóg skarze za to, że wyrzuciłem 
Patyczka, a tymczasem widzisz, jak mi się poszczęściło. Znala- 
złem zaczarowany pieniądz. 

| zaczął rozrzucać złotówki po podłodze. Galganiarka ogrom- 
nie się ucieszyła, ale niedługo trwała jej radość, bo tego samego 
nia mąż od niej uciekł. 


Gałganiarz stał się najbogatszym człowiekiem w Warszawie 
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Sprawił sobie wielkie futro z wielkim bobrowym kołnierzem, IŚniący 
cylinder, laskę z ogromną złotą gałką i całymi dniami spacerował 
po Nowym Swiecie i Krakowskim Przedmieściu, od Placu Zam- 
kowego do Alei Ujazdowskich i z powrotem. 

Po pewnym czasie wszyscy ludzie znali go z widzenia, po- 
kazvwali go sobie palcami na ulicy i mówili: 

— То jest ten bogaty dziwak, który za wszystko płaci sa- 


memi złotówkami. 


A Galganiarzowi to jedno psuło humor, że nigdy nie miał 


przy sobie więcej pieniędzy, niż złotówkę. Wskutek tego musiał 
na kupowanie kosztownych rzeczy tracić bardzo dużo czasu. 
Raz zobaczył u jubilera olbrzymi brylant. Brylant kosztował kilka- 
dziesiąt tysięcy, aby tę sumę samemi złotówkami zapłacić, po- 
trzeba było dwóch dni i dwóch nocy czasu. Jubiler, który byt 
słaby człowiek, po otrzymaniu ostatniej złotówki zemdlał z głodu 
i wycieńczenia. 

Dla tej samej przyczyny Gałganiarz nie mógł zamieszkać we 
własnym domu, który sobie upatrzyl i kupił. Gospodarz, podej- 
rzliwv człowiek, nie chciał mu go oddać przed otrzymaniem całej 
sumy. Codziennie po południu Gałganiarz przyszedł do gospo- 
darza i układał mu złotówki na stole. Gospodarz nie mógł się 
wydziwié, jakim sposobem Gałganiarz mógł zmieścić tyle złotó- 
wek w kieszeni. Nie domyślał się oczywiście, ze to była zacza- 


rowana złotówka, a Gałganiarz nie chciał się do posiadania inkluza 
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przyznawać, bo sie bał, że jakby się wiadomość o tem po mieście 
rozeszła, to wnet znalezlibv sie zbóje, którzy by go chcieli ob- 
rabować. Ale wreszcie po miesiącu dom stał się własnością Gal- 
ganiarza. Gałganiarz wybrał sobie najpiękniejszy apartament na 
pierwszym piętrze i tego samego dnia sie wprowadził. 

Spać mu się chciało i wcześnie poszedł do łóżka. Co to 
było za łóżko! Z najkosztowniejszego, zamorskiego drzewa z ozdo- 
bami ze złota i z kości słoniowej. Poduszki były wypchane ia- 
bedzim puchem. Galganiarz wyciągnął się na posłaniu, otulil 
kołdra i uśmiechnął z rozkoszą. Tak wygodnie, ciepło i miękko 
jeszcze nigdy w życiu nie spał. Przymknął oczy i już miał za- 
sypiać, gdy nagle rozległo się ciche pukanie do okna. Zupełnie 
tak samo, jak wtedy, kiedy Patyczek pukał do okna w sulerynie 

W pierwszej chwili wydało się Galganiarzowi, że to było 
tylko urojenie, ale strach go wziął i nasunął kołdrę na głowę. 
Długo tak jednak leżeć nie mógł, bo pod ciężką kołdrą tchu mu 
brakło i zaczynał się dusić. A przytem i to było najdziwniejsze, 
— mimo, że kołdra była bardzo gruba і ze w dodatku Galga- 
niarz zatykał sobie uszy palcami, to jednak wciąż słyszał pukanie 
do okna. | pukanie to stawało się coraz głośniejsze i coraz nie- 
cierpliwsze. Szyba zaczęła już brzęczeć tak, jakgdyby lada chwila 
miała pęknąć. 

Przez całą noc Gałganiarz ani oka nie mógł zmrużyć. Bał 


się wstać i wvjrzeć przez okno. Nad ranem, kiedy juz zaczęło 
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szarzeć, pukanie nagle umilkło. «Nareszcie będę mógł się prze- 
spać — pomyślał Gałganiarz, ledwo żywy ze zmęczenia. Wycią- 
gnął się, przymknął oczy, ale w tej samej chwili — dr.. di. GR 
szyba znów zaczęła brzęczeć. Pukanie to nie było głośne, ak 
miało w sobie cos tak dręczącego, że niepodobna było zasnąc 
Rozwścieklony Gałganiarz zerwał się z łóżka, dał takiego Susa. 
że odrazu znalazł się przy oknie, podniósł roletę i zdretwiai 
przerażenia. 

Na rynnie przed oknem stał patyk, najzwyczajniejszy patyk 
mało co większy od ołówka. I to ten patyk tak jednym końcem: 
stukał w szybę. Kiedy Gałganiarz podniósł rolete, patyk przestii 
stukać i zaczął tańczyć po rynnie, jakby z uciechy, że zobaczy! 
Galganiarza. 

Galganiarz zemdlat z przerazenia. Kiedy odzyskał pızytom- 
ność, był już jasny dzień. Gałganiarz kucnął przy oknie, ostro- 
żniuteńko uchvlit rolety i wyjrzał. Patyka na rynnie już nie było. 

— Teraz mógłbym się przespać — pomyślał Gałganiarz, ale 
już nie miał odwagi kłaść się do łóżka. bo się bał, że jakby sic 
położył, to patyk znów by zaczął pukać. Ubrał się prędko, wy- 
szedł i już nie chciał do tego mieszkania wracać. Przeprowadza 
się na szóste piętro, bo mu sie zdawało, że tak wysoko będzie 
bezpieczniejszy. Przez cały dzień chodził po mieście, aby być 
jaknajbardziej zmęczonym na wieczór, a wieczorem upił się stra- 


sznie, tak, że go nieprzytomnego odniesiono do domu. Dawniej, 
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gdy Galganiarz się tak upił, to miał strasznie twardy sen. Dzie- 
sięciu ludzi mogło było grać mu nad uszami na wielkich trąbach 
i bić w bębnv i nie obudziliby go napewno. Ale tym razem, 
gdy go tylko służba pozostawiła samego w svpialni, obudził sie 
odrazu. | obudził sie tak trzeźwy, jakbv ani jednego kieliszka 
nie wypił. 

— Zaraz zacznie stukać 一 pomyślał, i ze strachu zimny pot 
go oblał. W tej samej chwili rozległo się ciche pukanie do okna. 

Gałganiarz wychylił z pod kołdry głowę i spostrzegł, że 
służba zapomniała zapuścić roletę. Była bardzo jasna księżycowa 
noc i Gałganiarz doskonałe widział z łóżka Patyk, który kiwal 
się na rynnie i miarowo pukał w szybę. (jalganiarz czuł, że 
patyk chee wnijść do pokoju. Przyszło mu na myśl. że jak mu 
otworzy, to może go tem udobrucha. Wstał więc i otworzył 
okno. A patyk w tej chwili zmienił się w wielki drąg, wskoczył 
do pokoju i jak nie zacznie łoić Gałganiarza. W ćwierć sekundy 
nabit mu cztery wielkie guzy na czole. 

Galganiarz ze strasznym krzykiem zaczął uciekać po poko- 
jach, ale drąg gonił za nim wszędzie. Podskakiwał do gory. 
i z impetem opadat Galganiarzowi na głowę i na plecy. Galga- 
niarz rzucal sie jak oszalały, przykucnął pod stołem, wsliznal sie 
pod kanape, potem wdrapal sie na szale, ale to wszystko na nic 
sie nie zdało. Drag wciąż go potrafił dosięgnąć. W końcu udało 
się Gałganiarzowi wymknąć do łazienki, Zamknął drzwi za sabą 
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na klucz i myślał, że jest bezpieczny. Ciężko dysząc, usiadł na 
brzeżku wanny. Od tego bicia tak spuchł, że się zrobił cztery 
razy grubszy niż był. | 

Przesiedział chwile i nagle znów usłyszał ciche pukanie do 
drzwi. Ale nie miał najmniejszego zamiaru otwierać. Postanowił 
przeczekać w łazience do rana, potem zawołać przez okno ludzi, 
kazać przynieść wysoką drabinę i po niej uciec. Tak mu się ten 
pomysł podobał, że chciał zatrzeć ręce z uciechy, ale takie miał 
obalale, że nie mógł niemi ruszyć. Patyk pukał, pukał i przestał 
pukac. 

Znudziło ci sie — roześmiał sie Gałganiarz. Ale w tej 
samej chwili klucz w zamku zaczął się ruszać i nagle wypadł 
z brzekiem na kamienną posadzkę, a przez dziurkę od klucza 
do łazienki wsliznal się patyk. 1 znów odrazu zmienił się w wielki 
drąg. 

Nie widząc już dła siebie ratunku, Gałganiarz chciał się oknem 
rzucić na bruk. Ale kiedy wskoczył na okno, zobaczył, że Sąsie- 
dnie okno od sieni było otwarte. Strach dodał mu sił i zręczności 
i po ezymsie Galganiarz uciekł do sieni. Ale drag podążył za 
nim tą samą drogą. 

Z przerażliwym krzykiem: «Ratujcie, ratujcie!» — Gałganiarz 
zbiegł po schodach na podwórze. Ma się rozumieć cały dom się 


obudził, wszyscy pozrywali się na równe nogi, pootwierali okna 


i myśleli, że Galganiarz oszalał, bo tak było, że widzieli tylko 
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jego, jak skakał i krzyczał, a drag był niewidzialnv. Stróż, chcąc 
się pozbyć warjata, otworzył bramę. Gałganiarz wypadł na ułicę, 
| drag za nim i waląc wciąż Galganiarza. popędził go aż do Wisły. 


Tam Gatganiarz skoczył z mostu w wodę i utonął. 
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PRZYGODY CHUDEGO PATYCZKA. 


ak marnie zakończył swoje życie Gałganiarz 1 do- 
brze się stało, przecież na nic lepszego nie zasłu- 
giwal. Nikt nie wiedział, gdzie przepadł i co się 
dzialo z Patvezkiem, a Patyczek miał tymczasem 
niesłychanie dziwne przygody. 

Przypominacie sobie, 26 kiedy go Galganiarz 
wyrzucił na podwórze, Patvczek pukał jeszcze do okna, myśląc, 
że Galganiarz się ulituje i wpuści go z powrotem do suterynv. 
Noc była zimna i ponura, na podwórzu palila się tyłko jedna 


latarnia, wiatr miotał płomieniem na wszystkie strony i tak to 
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wyglądało, jakgdvby jaka okropna twarz, zawieszona w powietrzu. 
oblizywala się długim, żółtym językiem. Ma się rozumieć, że 
taka jedna latarnia nie oświetlała podwórza, to też było tak 
ciemno, że nawet koty, które widzą po ciemku, tej nocy niewiele 
by zobaczyły napewno. Patvczek, który miał na sobie liche ubra- 
nie, pełne dziur, skostniał odrazu z zimna, a jeszcze bardziej ze 
strachu, bo okropnie bał się ciemności. Zeby mu było raźniej. 
poszedł do bramy, usiadł na ziemi w kącie, skulił się jak mógł 
i zaczął się modlić. Mimo, że mu było bardzo zimno, sen zmo- 
rzył go powoli, przymknął oczy i już, już byłby może zasnąć. 
gdy nagle do bramy zadzwoniono gwałtownie. Stróż spał tak 
mocno, że go ten jedeir dzwonek nie mógł obudzić, a moze 


i obudził, tylko nie chciało mu sie na zimno wychodzić z inie- 


szkania. Więc ten ktoś, kto był za bramą, zadzwonił drugi raz 


trzeci i czwarty, dzwonił tak, że mało dzwonka nie urwał, a gdy 
i to nie pomagało, zaczął kopać i bić pięściami w bramę. | to 
nareszcie obudziło stróża. Wyszedł z mieszkania, okutany w ogromny 
kożuch z podniesionym kołnierzem, tak, że mu wcale głowy nie 
było widać i zdawało się, że kożuch sam szedł po ziemi. Trzeba 
było trafu, ze stróżowi się śniło, ze mu Patyczek się sprzeciwiał, 
a ponieważ wyszedł do bramv strasznie rozespany, więc jeszcze 
myśli ze snu błąkały mu się po głowie i idąc mruczał ochrypłym 
głosem: 


— Niech ja tego Patyczka złapię, to mu kości poprzetrącam. 
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Patyczek to uslyszal i tak sie przerazil, ze zerwal sie ze 
swego kata, pocichutku na palcach przemknął się wzdłuż ściany 
i, kiedy stróż otworzył bramę, wypadł na ulicę. Było tak ciemno, 


że ani rozespany stróż, ani ten pan, który wracał, nie zauważyli 


jego ucieczki. Stróż zatrzasnął bramę, przekręcił ze zgrzytem 


klucz w zamku i Patyczek został na ulicy sam. W pierwszej 
chwili myślał, że umrze ze strachu i zresztą chciał umrzeć, bo 
zdawało mu się, że to już będzie lepiej, niż się tak strasznie bać. 
Wyciągnął się na wznak na chodniku, zamknął oczy, złożył ręce 
na piersiach w krzyż i, żeby mu się nie nudziło przed Śmiercią, 
zaczął rachować do dziesięciu, bo dalej nie umiał. Przeliczył tak 
z kilkanaście razy z rzędu, coraz twardziej i zimniej było mu 
leżeć na kamieniach, a Śmierć nie przychodziła. W końcu znu- 
dziło mu się tak leżeć z zamkniętemi oczami, otworzył powoli 
jedno oko i zobaczył ogromny księżyc, który tymczasem wyszedł 
z poza chmur i oświetlił ulicę. 

Ta jasność dodała Patyczkowi otuchy. Zerwał się z ziemi 
i, żeby się rozgrzać, zaczął biegać i bić się rękami po bokach, 
tak, jak to często w zimie robią doróżkarze. Potem przyszło mu 
na myśl, żeby pójść poszukać dobrych ludzi, którzyby go przy- 
garnęli na noc. Bardzo często zdarza się tak w życiu, że czło- 
wiek, któremu grozi jakieś niebezpieczeństwo, póty się boi, póki 


wie, że ktoś mu może pomódz i ulitować się nad nim, potem, 


kiedy się przekona, że tylko na własne siły może liczyć, odzy- 
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skuje odrazu odwagę. Tak samo było z Patyczkiem. Powiedział 
sobie, ze nie wszyscy ludzie byli tacy źli, jak Galganiarz i stróż 
i ruszył razno naprzód. 

I, ledwo uszedł kilkanaście kroków, zobaczył przed sobą 
dwóch przechodniów, którzy wyszli z bocznej ulicy i zdążali 
w jego stronę. Jeden był już stary, bardzo wysoki i bardzo chudy 
i miał siwą, $piczasta bródkę, drugi młodszy, niski, krępy z czar- 
nemi wąsikami. Ten młodszy niósł w ręce niewielką skórzaną 
walizkę. 

Kiedy Patyczek zrównał się z nimi, starszy przechodzień 
spojrzał na niego ze ździwieniem i zawołał: 

— (Cóż ty się tak sam włóczysz po nocy? 

— Bo nie mam się gdzie podziać — odparł Patyczek. 

Wtedy obaj przechodnie przystanęli i zaczęli go się wypy- 
tywać, kim był i co robił. Patyczek opowiedział im całą swoją 
historję i w końcu poprosił, żeby go wzięli ze sobą do domu 
i przenocowali. 

— Jak ci na imię? — odezwał sie starzec ze Spiczasta, siwą brodą. 

— Patyczek — odpowiedział Patyczek. | 

То sie obu przechodniom ogromnie podobało. Młodszy za- 


czął się strasznie $miac, a potem powiedział: 


— Bardzo dobrze się nazywasz, bo jeszcze nigdy w życiu 


takiego chudego dzieciaka nie widziałem. 


Poszeptał coś z towarzyszem i powiedział do Patyczka: 
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— Dobrze, weźmiemy cię ze sobą, bo się nam przydasz, 
ale musisz wszystko robić, co ci każę. 

Patyczek tak był ucieszony, że znalazł dobrych ludzi, którzy 
go chcieli zabrać ze sobą, że ma się rozumieć bez wahania przy- 
rzekł im posłuszeństwo. Nie wiedział, że ci dwaj ludzie, to byli 
niebezpieczni zbóje, którzy szli właśnie obrabować sklep bogatego 
zegarmistrza. Młodszy miał w walizce zbójeckie narzędzia. Szli 
dość długo, skręcając z jednej ulicy w drugą, a ponieważ mieli 
długie nogi, więc stawiali ogromne kroki i Patyczek, żeby za nimi 
nadążyć, musiał biedz. Wreszcie zatrzymali się przed wysokim 
domem, starszy zbój rozejrzał się po ulicy, a młodszy wyjął 
z walizki wytrych i otworzył bramę. Wtedy Patyczek domyślił 
się, że wpadł w ręce zbójów, chciał uciec, ale już było zapóźno. 
Młodszy bandyta chwycił go za ramię i wepchnął do bramy. 
Z bramy weszli do pustego sklepu, który sąsiadował ze sklepem 
zegarmistrza. Okazało się, że tam już była przygotowana dziura 
w ścianie, ale za mała, żeby bandyci mogli przez nią przeleźć, 
a nie chciało im się jej rozszerzać, bo to była długa i zmudna 
robota. Postanowili więc posłać do sklepu Patyczka. Był on 
taki mały, że mógł się przez tą dziurę przesunąć. Zbóje myśleli 
sobie przytem, że gdyby zegarmistrz się obudził i wybiegł do 
sklepu, to złapałby Patyczka, a oni zdążyliby uciec. Nad wy- 


wierceniem tej dziury w ścianie zbóje pracowali już co noc od 


tygodnia. Na dzień zakładali ją tak zręcznie cegłami, że wcale 
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jej nie było widać. Młodszy zbój wyjął z walizki elektryczną 
latarkę i świecąc sobie nią, zaczął wyjmować cegły. Dopiero przy 
świetle latarni Patyczek mógł się zbójom dobrze przyjrzeć. Obaj 


mieli straszne miny. Starszy był zezowaty, a młodszy ospowaty. 


Przez ten czas, kiedy młodszy zbój wyjmował cegły z dziury, 


starszy zabrał się do jedzenia. Wydobyt z walizki dużą papie- 
rową torbę, w której była: wódka, chleb i kiełbasa. Przytknął 
butelkę do ust i tak pił, że aż mu gulgotało w gardle, potem 
ukrajał sobie chleb i ogromny kawał kiełbasy. Patyczkowi, kiedy 
patrzał na chleb i kiełbasę, Slinka szła do ust, bo strasznie był 
głodny, ale ani słowa nie powiedział, bo nie chciał jeść zbóje- 
ckiego jedzenia. 

Młodszy zbój pracował powoli, bo musiał cegły wyjmować 
ostrożnie, żeby która nie upadła na ziemię i nie narobiła hałasu. 
Wreszcie, kiedy otwór był gotów, powiedział do Patyczka: 

— Wejdziesz do sklepu i będziesz nam przez tą dziurę po- 
dawał zegarki. Tylko sprawuj się cicho, bo jakby zegarmistrz 
się obudził, toby cię zabił. 

Patyczek strasznie się przeraził na samą myśl, że mógłby 
dopomagać zbójom do kradzieży. Niestety był za słaby, żeby 
jm uciec, a wiedział, że gdyby nie chciał słuchać, to by go zbóje 
zabili. Popatrzył na dziurę i powiedział: 

— Ja sie w tę dziurę nie zmieszczę. Musicie wywiercić większą. 


Chciał przez to zyskać na czasie, bo miał nadzieję, że może 


zegarmistrz sie obudzi i sploszy zbójów. Zböje jednak nie dali 
się tak łatwo wywieść w pole. Starszy zbój, który dotychczas 
nie nie mówił, tylko złym wzrokiem patrzył na Patyczka, usły- 
szawszy jego odpowiedź, wpadł w straszny gniew, chwycił Pa- 
tyczka za szyję i zasyczał sttumionym głosem: 

— Doskonale się zmieścisz! Sam cię przepchnę. A jak nie 
będziesz chciał wejść, to cię zaduszę. 

I mówiąc to, tak mocno $ciskat Patyczka kościstymi palcami 
za gardło, że Patyczek już oddech tracił. 

— Pójdę — jęknął, czując, że nie było już innego ratunku. 

Wtedy zbój przestał go dusić i ujął go wpół, żeby go prze- 
pchąć przez dziurę. A Patyczkowi w tej ostatniej chwili przyszła 
bardzo szczęśliwa myśl do głowy. Odwrócił się i powiedział: 

一 Dajcie mi tę papierową torbe. 

— Na co ci? — zadziwił się zbój. 

— A bo, jakby zegarmistrz wszedł do sklepu, to ją włożę 
na głowę, żeby mnie nie poznał. 

Obu zbójom ogromnie się to podobało. Zaczęli się Śmiać, 
młodszy zbój, klepiąc Patyczka po ramieniu, powiedział : 

— Chytry z ciebie dzieciak, wyrośniesz na porządnego zbója. 

I dali mu torbę. 

Patyczek nie włożył jej na głowę, tylko starannie wygładził 
i ukrył na piersiach. Starszy zbój wziął Patyczka wpół, kazał 
mu ręce wyciągnąć przed siebie i tak go przepchnął na drugą 
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stronę. Potem podali mu przez otwór latarkę, żeby mógł sobie 
poświecić, bo w sklepie było zupełnie ciemno. Patyczek nacisnął 
guzik i kiedy latarka się zapaliła, aż osłupiał ze zdumienia. Nigdy 
w życiu jeszcze nie widział tylu zegarów. Na wszystkich stołach 
leżały prześliczne złote zegarki, na ścianach, aż do samego sufitu, 
wisiały zegary i wszystkie szły i tykotały miarowo. Patyczek sam 
się nie znał na zegarku, zdawało mu się, że to okropnie trudna 
rzecz, to też pomyślał sobie, że taki zegarmistrz, który się znał 
na tych wszystkich zegarach, musiał być najmądrzejszym człowie- 
kiem na świecie. Oczywiście wcale nie myślał podawać zbójom 
zegarków. Chodził sobie i oglądał sklep. Zbóje zaczęli się nie- 
cierpliwić. Starszy zbój pochylił się do dziury w Ścianie i krzy- 
knął przyciszonym głosem: 

— Spiesz się. 

Patyczek nakierował na dziurę latarkę i zobaczył wielkie, ze- 
zowate oko. Ale już sobie nic ze zbójów nie robił. Zgasił latarkę, 
chwilę przeczekał, potem wziął torbę, przytknął do ust, nadmuchał 
w nią powietrza i... strzelił. Możecie sobie wyobrazić, jak huknęło, 
aż się cały dom zatrząsł. Zbóje myśleli, że to zegarmistrz się 


obudził i wypalił z rewolweru i przerażeni uciekli. 
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Drzwi, wiodace ze sklepu do mieszkania Zegarmistrza, otwo- 
rzyly sie gwaltownie i w progu ukazal sie Zegarmistrz. W jednej 


rece trzymał lampe, a w drugiej szczotkę do zamiatania podłogi. 
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Nie była to broń bardzo groźna, ale Zegarmistrz nie posiadał 
innej i chwycił to, co miał pod ręką. W pierwszej chwili Zegar- 
mistrz nie zobaczył Patyczka, ponieważ lampa niedostatecznie oświe- 
tlała sklep, a zresztą Patyczka zasłaniało krzesło. Zegarmistrz był wy- 
straszony i widocznie nie bardzo miał odwagę zapuszczać się do 
sklepu. Zatrzymawszy się w progu, zaczął wołać przeraźliwym głosem: 

— Małgosiu, Małgosiu! 

Patyczek wolał mu się nie pokazywać, bo się bał, że a nuż 
Zegarmistrz, nie wdając się z nim w rozmowy, wyrżnie go 
szczotką w głowę. Przykucnął więc za krzesłem i siedział jak 
trusia. Ze swego ukrycia mógł się dobrze Zegarmistrzowi przyj- 
rzeć. Zegarmistrz był sam do zegaru podobny, bo miał dużą, 
okrągłą twarz i długie, czarne, bardzo sztywne i bardzo cienkie 
wąsy, z których jeden szedł prosto z pod nosa w bok, a drugi 
sterczał do góry, aż pod same oko, tak, że to wyglądało jak 
wskazówki na zegarze. Patyczek był pewien, że mu Zegarmistrz 
podziękuje i jeszcze nagrodzi może nawet za wypłoszenie zbójów 
ze sklepu, tylko nie wiedział, jak zacząć o tem mówić. Zegar- 
mistrz wciąż trzymał szczotkę podniesioną do góry i Patyczek 
się bał, że nim pierwsze słowo zdąży wypowiedzieć, to już tą 
szczotką dostanie przez głowę. W końcu przyszło mu na myśl, 
żeby mówić z pod krzesła. I krzyknął: 

—— Proszę pana Zegarmistrza, to ja strzeliłem z papierowej 


torby, żeby spłoszyć zbójów, którzy przyśli okraść sklep. 
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Zegarmistrz poznat po glosie, ze to mówil maly chlopiec 
i przestal sie bac. 
— Zuch jestes — odpowiedziat. — Chodz zez tu i pokaz mi sie. 


Patyczek wstal, ale w tej chwili zobaczyt cos tak strasznego, 


ze odrazu ukrył się z powrotem za krzesłem. Do sklepu wbiegła 


Papuga. Samej Papugi Patyczek, ma się rozumieć, by się nie 
przestraszył. W tym domu, gdzie mieszkał, jedni państwo mieli 
papugę w klatce i Patyczek wciąż się jej z podwórza przyglądał. 
Ale ta Papuga, która wbiegła do sklepu, miała takie wielkie nogi, 
że była wyższa od zegarmistrza. Zaczęła strasznie trzepotac skrzy- 
dłami i krzyczeć chrapliwym głosem: 

— Со to jest? Со to jest? Co to jest? Co to jest? 

I biegała po całym sklepie, zaglądając do każdego kącika. 

Zegarmistrz postawił lampę na stole, szczotkę rzucił na po- 
dłogę i biegał za papugą. Po chwili papuga znalazła pod krze- 
słem Patyczka. 

— To on! To on! To on! To on! — krzyknęła, zamie- 
rzyła się haczykowatym dziobem na Patyczka i już, już byłaby 
go palnęła w głowę i napewno zabiła na miejscu, ale na szczęście 
Zegarmistrz zdążył ją chwycić za nogę i odciągnąć w tył. 

— Małgosiu, Małgosiu, uspokój się! — krzyczał przerazli- 
wy mgłosem. — To poczciwy chłopiec, on spłoszył zbójów, którzy 
nas przyszli okraść. 

Ale Papuga strasznie była zajadła. Skakała na jednej nodze 
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i koniecznie starała się dosięgnąć dziobem Patyczka, który wy- 
śliznął się z pod krzesła i ukrył za stołem. 

— Uciekaj, chłopcze, do mieszkania i zamknij się w osta- 
tnim pokoju na klucz! 一 krzyknął Zegarmistrz. 

Jednym susem Patyczek uciekł ze sklepu do mieszkania. 
W mieszkaniu było ciemno, ale Patyczek miał na szczęście elek- 
tryczną latarkę, którą mu dali zbóje. Świecąc sobie nią, łatwo 
znalazł ostatni pokój. Przełożył klucz z jednej stromy na drugą 
i zamknął się na dwa spusty. 

Pokój, w którym się Patyczek ukrył, służył Zegarmistrzowi 
za pracownię. Sprzętów było tam niewiele, tylko kanapa i stół, 
cały zarzucony najrozmaitszemi dziwnemi narzędziami, kółkami, 
kółeczkami, śrubkami i śrubeczkami. Patyczek zaświecił latarkę 
i z zaciekawieniem się temu wszystkiemu przyglądał, ale nic nie 
dotykał, nie chcąc Zegarmistrzowi przewracać na stole. Po chwili 
z sąsiedniego pokoju usłyszał przez drzwi krzyki papugi: 

— Bronisz zbója! Bronisz zbója! Bronisz zbója! Bronisz 
zbója! 一 wymyślała Papuga Zegarmistrzowi i zaczęła z całej siły 
walić dziobem w drzwi, ale Patyczek już się nie bał, bo wie- 
dział, że Papuga drzwi nie wybije. Papuga też widocznie sama 
zdała sobie z tego sprawę, bo przestała dziobać. Mruczala coś 
jeszcze za drzwiami przyciszonym głosem. Zegarmistrz jej odpo- 
wiadał, ale oddzielnych wyrazów Patyczek już nie rozufhial. 
Zresztą tak był zmęczony po tych wszystkich przejściach, że ledwo 
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siedzial. Oczy same zamykaly mu sie do snu i glowa opadala 


na piersi. Wyciągnął sie na kanapie i odrazu zasngl. 

Kiedy sie obudził, już był jasny dzień. Patyczek ze zdzi- 
wieniem spostrzegł, że go ktoś w nocy rozebrał, wsunął mu pod 
głowę białą, miękką, czyściuteczką poduszkę i nakrył go kołdrą. 
Patyczek spał tak mocno, że nie czuł tego wszystkiego. Jeszcze 
nigdy w życiu nie zdarzyło mu się spać tak miękko i wygodnie, 
to też żal mu się było budzić. Rozejrzat się po pokoju i przy- 
mknął z powrotem oczy, chcąc spać jaknajdłużej, ale w tej chwili 
drzwi skrzypnęły i do pokoju wszedł Zegarmistrz. Patyczek 
z przerażeniem zauważył, że zegarmistrz nie miał jednego wasa. 

— To ta obrzydliwa Papuga panu wąs oberwała! — wykrzyknął. 

— Tak — odparł smutnym głosem Zegarmistrz. Usiadł przy 
stoliku, wyjął z szuflady małe lusterko i pudełko z farbami, na- 
lał w szklankę wody, umoczył w wodzie pędzelek, rozrobił farbę 
i domalował sobie długi, czarny wąs. Potem przejrzał się jeszcze 
raz w lusterku i z zadowoleniem zatarł ręce. 

— Jakoś to będzie, póki mi prawdziwy nie odrośnie — po- 
wiedział. 

Po tem można już było poznać, że zegarmistrz był dobry 
i mądry człowiek, który umiał radzić sobie w, życiu. 

Patyczek odrazu Zegarmistrza polubił. I nie mógł wyjść 
z podziwu, że Zegarmistrz trzymał u siebie w domu Papuge, 


która ро dziobała i odrywała mu wasy. 
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— Przepraszam pana — odezwał sie nieśmiało. — Czy ja się 
mogę o coś zapytać? 

一 Zapytaj się — odpowiedział zegarmistrz. 

— Dlaczego pan tej obrzydliwej Papugi nie zabije? 

Zegarmistrz zmarszczył brwi, jakgdyby to pytanie było dla 
niego nieprzyjemne i po chwili dopiero odpowiedział: 

— Bo to jest moja żona. 

Pierwszy raz w życiu zdarzyło się Patyczkowi słyszeć, żeby 
ktoś miał Papugę za żonę. Nie śmiał się pytać, dlaczego Zegar- 
mistrz ożenił się z Papugą, ale Zegarmistrz sam się domyślił, że 
Patyczek musiał się strasznie zdziwić, uśmiechnął się zlekka i po- 
wiedział : 

— Zaraz ci wszystko wytłomaczę, tylko przedtem ty mi 
opowiedz całą swoją historję. 

Patyczek opowiedział Zegarmistrzowi po kolei wszystkie swoje 
przygody: : o śmierci matki, o tem, jak go Oalganiarka chciała 
przygarnąć, a Gałganiarz za okno wyrzucił i wreszcie, jak go 
zbóje spotkali: na ulicy i przyprowadzili ze sobą do sklepu. Ze- 
garmistrz słuchał z ogromnem zaciekawieniem. Kiedy Patyczek 
opowiadał o Gałganiarzu, zegarmistrz zmarszczył brwi, uderzył 
pięścią w stół i krzyknął: 

— A to łotr! 

Potem pogłaskał Patyczka po głowie i powiedział: 

— Mój Patyczku, jesteś dzielny chłopiec, uratowałeś mi 
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cały majątek. Ponieważ nie masz nikogo na świecie, więc ja 


się tobą zajmę, będziesz u mnie mieszkał i uczył się zegar- 
mistrzostwa. Chcesz u mnie zostać? 

一 Dobrze! 一 krzyknął radośnie Patyczek, ale zaraz zmar- 
kotniał, bo przyszło mu na myśl, że będzie musiał mieszkać pod. 
jednym dachem ze złą Papugą. 

Zegarmistrz wyczytał mu tę obawę z oczu i zaczął go uspokajać. 

— Mojej żony nie potrzebujesz się obawiać — powiedział. 
— Ja ci nic złego nie dam zrobić. | 

| z fantazyą chciał podkręcić wasa. Sięgnął ręką, ale z tej 
strony właśnie, gdzie prawdziwego wąsa nie miał, tylko doma- 
lowany. Patyczek pomyślał sobie, że nie bardzo mógł być tego 
pewien, czy Zegarmistrz naprawdę potrafi go bronić przed złością 
Papugi, a ponieważ za drzwiami rozległ się jakiś szmer, więc 
zerwał się z kanapy i ze strachem rozejrzał się po pokoju, bo 
nie było się tam gdzie schować. 

— Nie bój się — powiedział Zegarmistrz — mojej żony 
niema w domu. 

— A czy pani Papuga na ulicy ludzi nie dziobie? — za- 
pytał Patyczek. 

— Moja żona — odparł Zegarmistrz — na ulicy jest ko- 
bietą. Dopiero w domu zamienia się w Papugę. 

I opowiedział Patyczkowi, jak to było. Przed trzema laty 


przyszedł raz do Zegarmistrza pewien staruszek i zażądał, żeby 


61 


mu Zegarmistrz zrobił taki zegar, któryby nigdy nie pokazywał 
północy, tylko, zaraz po jedenastej pierwszą. Zegarmistrz odpo- 
wiedział, że takiego zegaru nie zrobi, bo to byłoby oszukiwanie 
czasu. Staruszek prosił go, błagał, zaklinał, obiecywał mu hojną 
zapłatę, ale Zegarmistrz nie dał się skusić, bo bardziej cenił ze- 
garmistrzowski swój honor, niż pieniądze. Otóż ten staruszek 
był to czarownik, który posiadał tajemniczą moc robienia różnych 
nadzwyczajnych rzeczy. Ale przez dwie godziny co wieczór, wła- 
śnie od jedenastej do pierwszej w nocy czarownik tracił całą 
swoją moc i stawał się zupełnie bezsilny. W ciągu tych dwóch 
godzin nawet małe dziecko mogło go było zabić. Taki urok 
rzuciła na niego pewna Dobra Wróżka za to, że całej swojej 
czarodziejskiej władzy używał on tylko na robienie złych rzeczy. 
Czarownik strasznie się bał co wieczór, zamykał się w mieszkaniu, 


zaryglowat wszystkie drzwi i, kiedy leżał przez dwie godziny na 


. Ё a. . 1 . 
kanapie, drżał wciąż ze strachu i za lada szmerem zimny pot go 


oblewal. W końcu wpadł na taki pomysł, żeby sprawić sobie 
oszukany zegar, bo zdawało mu się, że w ten sposób uda mu 
się urok zmylić. Powiedziano mu, że był tylko jeden zegarmistrz 
w całym kraju, który taki zegar potrafiłby zrobić — właśnie ten, 
który przygarnął Patyczka. Czarownik przez złość, że Zegarmistrz 
nie chciał przystać na jego propozycje, zaczarował mu żonę tak, 
że w domu zmieniała się w papugę. Kobiecą postać mogła od- 


zyskiwać tylko wtedy, kiedy wychodziła na miasto. Zegarinistrz 
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mówił, ze było to ulubione zajęcie czarownika i że wielu ludziom 
pozaklinał on żony w ten sposób. W końcu wytłomaczył Paty- 
czkowi, że Pan Bóg na to stworzył papugi, żeby pokazać ludziom, 
że można mówić ludzkim głosem i być nierozumnem  stworze- 
niem, podczas gdy wielu ludzi sądzi, że dlatego tylko, że umieją 
mówić po ludzku, już są rozumnemi stworzeniami. 

Patyczek się ubrał i poszedł z zegarmistrzem do sklepu. 
Zegarmistrz zaczął nakręcać zegary, a Patyczek stanął przy drzwiach. 
i wyglądał przez szybę na ulicę. 

— О, idzie moja żona — odezwał się nagle zegarmistrz. 

Patyczek zobaczył bardzo ładną panią, która przechodziła przez 
środek ulicy w kierunku sklepu. Ta pani była wesoła, uśmiechnięta, 
i Patyczkowi w głowie się nie mogło pomieścić, żeby to miała być 
ta sama straszna papuga, która go napastowała w nocy. Myślał, 
że zegarmistrz zażartował sobie z niego poprostu. Ale, kiedy 
pani ujęła za klamkę i otworzywszy drzwi, znalazła się na progu 
sklepu, w jednej chwili w oczach Patyczka zamieniła się w Pa- 
pugę. Z nosa jej się zrobił haczykowaty dziób, z uszu skrzydła, 
zatrzepotała strasznie skrzydłami i odrazu rzuciła się na Patyczka. 

— Czego tu chcesz? Czego tu chcesz? Czego tu chcesz? 
Czego tu chcesz? — skrzeczała, zamierzając się na niego dziobem. 

— Uciekaj, Patyczku! — krzyknął zegarmistrz. 


Patyczek znów uciekł do pracowni zegarmistrza i zamknął 


się na klucz. Był bardzo smutny, bo strasznie chciał u zegar- 
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mistrza zostać i uczyć sie zegarmistrzostwa i myślał sobie, jakby 
to pięknie było, gdyby nie Papuga. Przytem ogromnie chciało 
mu się jeść. Po godzinie rozległo się silne pukanie do drzwi. 
Patyczek bał się otworzyć, bo myślał, że może to Papuga na- 
umyślnie tak podstępnie puka, ale zaraz usłyszał głos Zegarmistrza: 

— Nie bój się, Patyczku, to ja... Otwórz. 

Patyczek otworzył i z przerażeniem zobaczył, że Zegarmistrz 
nie miał już i drugiego wąsa. Papuga znów mu go oberwała. 
Zegarmistrz przyniósł Patyczkowi obiad. Przez ten czas, kiedy 
Patyczek jadł, Zegarmistrz domalowat sobie drugi wąs, tak, że 
oba miał namalowane. Przejrzał się w lustrze i powiedział z za- 
dowoleniem: 

— Teraz to nawet lepiej wygląda, bo już się jedna strona 
od drugiej nie różni. 

— Czy pani Papuga zawsze jest w domu taka zła? — za- 
pytał Patyczek. 

ー Niestety, prawie zawsze — odparł z westchnieniem Ze- 
garmistrz. Potem zmarszczył brwi, założył ręce w tył i zaczął 
zamyślony ' spacerować po pokoju. Patyczek się nie odzywał, 
żeby mu nie przeszkadzać. Zegarmistrz długo myślał, raz po raz 
tarł ręką czoło, aż wreszcie zatrzymał się przed Patyczkiem, po- 
patrzył na niego i powiedział: | 

— Patyczku, czy ty jesteś odważny? 

— Jestem — odparł Patyczek i zadarł głowę do góry. 
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Zegarmistrz, widzac chudziutkiego Patyczka, który sie tak 
nasrozyl, u$miechnal sie mimowoli. 

— Mam taki plan — rzekł: — Czarownik chciał, żebym mu 
zrobił oszukańczy zegar. Otóż ja powiem, że mu taki zegar zro- 
biłem. Poślę mu duży zegar, a ty się schowasz we środku. Po- 
między jedenastą a pierwszą, kiedy czarownik będzie zupełnie 
bezsilny, wyjdziesz i zagrozisz mu, że go zabijesz, jeśli nie od- 
czaruje mojej żony. Wtedy on ją odczaruje napewno. 

Patyczek chętnie się na to zgodził. Zegarmistrz zawiadomił 
odrazu czarownika, że udało mu się zrobić taki zegar, który nigdy 
nie pokazywał północy. Czarownik odpisał w tej chwili, strasznie 
Zegarmistrzowi dziękował i kazał sobie zegar jeszcze tego samego 
dnia przed wieczorem przysłać. Zegarmistrz poszedł z Patyczkiem 
do sklepu, wybrali duży, szafkowy zegar i Patyczek schował się 
w środku. Zegarmistrz dał mu ostry nóż na obronę i torbę 
z jedzeniem, w której były bułki, szynka, czekoladki, ciastka 
i owoce. Przedtem jeszcze Zegarmistrz przełożył zamek w szafce, 
tak, że można ją było otworzyć tylko od środka. Patyczek za- 
mknął się na klucz i zaraz potem uczuł, że go razem z zegarem 
podnoszono w górę. I usłyszał, jak Zegarmistrz mówił do po- 
słańców : 

— Tylko nieście bardzo ostrożnie, bo to jest niesłychanie 


cenny zegar. 


Posłańcy szli bardzo wolno, odpoczywali po drodze. Skarzyli 
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sie, Ze jeszcze nigdy w życiu nie zdarzyło im się nosić tak cięż- 
kiego zegaru. Wreszcie przynieśli zegar do czarownika. Czaro- 
\ wnik kazał go ustawić pod ścianą; ledwo posłańcy odeszli, odrazu 
próbował otworzyć szafke. Patyczek zdrętwiał z przerażenia. 
— Ostatnia moja godzina wybiła! 一 pomyślał. Ścisnął nóż 
w ręce, ale cóż by taki chudziutki Patyczek potrafił czarownikowi 
zrobić. Na szczęście czarownik, zobaczywszy, że w zamku nie 
było kluczyka, mruknął tylko: 
| — Osioł Zegarmistrz nie przysłał mi kluczyka, musi mi jutro 
przysłać. 

I odszedł. Prawdę powiedziawszy, czarownikowi tak na tym 
| zegarze zależało, że bał go się ruszać, żeby go nie popsuć. Pa- 
| tyczek odetchnął z ulgą. I zaczęło się strasznie męczące wycze- 
kiwanie. Godziny płynęły wolno, Patyczkowi oczy kleiły się do 


| snu, ale bał sie zdrzemnąć, żeby nie przespać północy. Zjadł szynkę, | 
4 ciastka, czekoladki i owoce i nie mógł się jedenastej doczekać. 
Wreszcie zegar zaczął wydzwaniać jedenastą. 
Kiedy ostatnie uderzenie umilkło, Patyczek otworzył szafkę 
i wyskoczył do pokoju. W pokoju ciemno było zupełnie, ale 
Patyczek miał ze sobą elektryczną latarkę, którą mu dali zbóje, | 
| kiedy chcieli, żeby razem z nimi obrabował sklep Zegarmistrza. 
| Patyczek nacisnął guzik i długi promień światła padł wprost na 


Czarownika, któru leżał bezsilny na kanapie. 


n Na twarzy Czarownika odmalowalo sie straszne przerazenie. 
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Wszystkie wlosy ze strachu stanely mu na glowie, a poniewaz 
miał długie włosy, więc sterczały mu aż poza kanapę. 

— Nie zabijaj mię — jęknął cichym głosem. 

— Odczaruj żonę Zegarmistrza 一 krzyknął Patyczek. 

Czarownik nic na to nie odpowiedział. Przymkna oczy 
i zaczął udawać umarłego. W pierwszej chwili Patyczek pomyślał, 
ze Czarownik umarł naprawdę i strasznie się przestraszył, bo 
w takim razie żona Zegarmistrza już by na zawsze została Pa- 
pugą. Na szczęście jednak Patyczkowi zaraz przyszło na myśl, 
„że chytry Czarownik mógł tylko udawać. Postanowił to sprawdzić. 
Wyrwał Czarownikowi z głowy jeden włos i tym włosem zaczął 
mu kręcić w nosie. Czarownik po chwili kichnął strasznie. 


— Odczaruj żonę Zegarmistrza — krzyknął Patyczek. 
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I ponieważ Czarownik znów nic nie odpowiedział, zaczął mu 
kręcić w drugiej dziurce od nosa. I tak dalej naprzemian, to 
w jednej to w drugiej. Kiedy Czarownik kichnął z dziesięć razy, 
tak, że mu od tego kichania łzy ciurkiem leciały z oczu, odezwał 
Sle wreszcie: 

— Dobrze. 

Ale Patyczek tak na słowo mu nie uwierzył. Wyjął nóż 
i przytknął mu go do gardła. Wtedy przerażony Czarownik, wi- 
dząc, że to nie przelewki, oddał Patyczkowi pierścień, z którego 
czerpał czarodziejską siłę. 

Patyczek wrócił do domu i odczarował żonę Zegarmistrza. 
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Potem odszukal i ukaral Galganiarza. I w tej samej chwili, kiedy 
Galganiarz utopił sie w Wiśle, Patyczkowi znikł pierścień z kie- 
szeni. Na palcu Patyczek nie mógł go nosić, bo pierścień był 
dla niego za duży, musiałby cztery palce razem złożyć, żeby mu 
się utrzymał. Patyczek myślał z początku, że pierścień zgubił, 
strasznie sie zmartwił i szukał go wszędzie, ale naprózno. Pierścień 
rozsypał się w proch, bo czarodziejska jego siła była już na 
ukończeniu i starczyło jej tylko jeszcze na dwa czary. 

Żona Zegarmistrza, przez wdzięczność za to, że Patyczek ją 
odczarował, pokochała go, jak rodzone dziecko. Znalazłszy do- 
brych ludzi, którzy nim się zaopiekowali, Patyczek mógł skończyć 
szkoły, wychodząc na porządnego człowieka i żyć szczęśliwie bez 


pomocy czarów. 
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£ ył jeden szewc, który się nazywał pan Rozpedek. 
Jak wyszedł na miasto, z początku szedł powoli, 
a potem coraz prędzej, coraz prędzej, coraz prę- 
dzej, aż wreszcie jak się rozpędził, to tak pędził, 


że prześcigał doróżki i tramwaje. Ma się rozumieć 


АСТА po mieście tak biegać nie można, to też рап Roz- 
pędek miewał rozmaite przykre zajścia. Jedni ludzie myśleli, że 
goni złodzieja, inni, że on sam jest złodziejem, zaczynali biedz 
za nim i kończyło się na tem, że pan Rozpędek o coś się po- 


tykał, przewracał jak długi, a inni na niego. Kilka razy w ten 
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sposób o mało co pana Rozpędka nie zaduszono. Gorzej było 
w domu. Gdy pan Rozpędek brał się do roboty i zaczynał 
wbijać gwoździe w obcas, z początku bił młotkiem powoli, a po- 
tem coraz prędzej, coraz prędzej, aż wreszcie, jak się rozpędził, 
walił tak, że zawsze cały obcas roztrzaskał. Buty były na nic 
i pan Rozpędek zamiast dostać za robotę pieniędzy, musiał jeszcze 
nowe buty ludziom odkupywać. Łatwo się domyśleć, że jego 
rzemiosło nie wiele mu przynosiło zysku. 

Tak samo pan Rozpędek mówił. Z początku powoli, tak, 
że każdy wyraz można było zrozumieć, a potem coraz prędzej, 
coraz prędzej, coraz prędzej, aż wreszcie już nic nie było słychać, 
tylko trrr... jakby fryga latała po podłodze. 

Na tej samej ulicy, со pan Rozpędek, w okazałym domu, 
mieszkała wdowa po bankierze Lubigrosiku. Pani Lubigrosikowa 
była bardzo bogata, ale strasznie skąpa. Pewnego razu przysłała 
panu Rozpędkowi przez służącą buciki do podzelowania. Pan 
Rozpędek aż się za głowę złapał. Nigdy w życiu takich bucików 
nie widział. Lata siedziała na łacie i jeszcze każda łata była 
cztery razy zalatana. 

— Niech pan to na jutro zrobi — powiedziała Иса, — 
bo moja pani niema w czem wyjść na miasto. 

Pan Rozpędek wziął się do roboty, ale jak zaczął szyć i kuć 
dratwą, tak się rozpędził, iż po chwili z jednego bucika ani strzęp- 
ków nie pozostało. Pan Rozpędek strasznie się zmartwił, ale cóż 
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było robić. Wziął drugi bucik па miarę, kupił u innego szewca 
parę nowych bucików takiej samej wielkości i na drugi dzień 
rano, wziąwszy buciki pod pachę, poszedł do pani Lubigrosiko- 
wej. Ponieważ pani Lubigrosikowa mieszkała bardzo blisko od 
niego, więc nie miał czasu się rozpędzić. Wszedł po schodach, 
wyłożonych ładnym czerwonym dywanem, na pierwsze piętro 
i zadzwonił do drzwi. Z jednej strony na drzwiach była skrzynka 
do listów, a z drugiej mały, okrągły otwór, zasłonięty mosiężną 
klapką, jak to czasem we drzwiach robią, żeby można było zo- 
baczyć z wewnątrz, kto dzwoni. Panu Rozpędkowi długo nie 
otwierano i z nudów zaczął sobie bębnić palcami po drzwiach. 
Nie wiedział, że go nie wpuszczano, bo służącej nie było, a pani 
Lubigrosikowa nigdy nie chodziła sama otwierać drzwi. Tym razem 
jednak, usłyszawszy, że ktoś bebni palcami po drzwiach, zacie- 
kawiona zbliżyła się, żeby zobaczyć, co to takiego. Uchyliła mo- 
siężnej klapki i przysunęła do otworu oko. Ale pan Rozpędek 
zdążył się już rozpędzić i pac — wyrżnął ją z całej siły w oko. 
Pani Lubigrosikowa krzyknęła przeraźliwie i przewróciła się na 
podłogę. Na ten krzyk dopiero pan Rozpędek zdał sobie sprawę 
z tego, co zrobił. Przestraszył się i uciekł. I tak się rozpędził, 
uciekając, że zatrzymał się dopiero daleko po za miastem i, nim 
zdążył do domu wrócić, zrobił się już wieczór. Na drugi dzień 
rano przyszła do niego służąca pani Lubigrosikowej. 

— Na moją panią — zaczęła mu opowiadać — chcieli na- 
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paść wczoraj zbóje. Szczęściem, że drzwi są bardzo mocne, bo 
inaczej byliby ją zabili i obrabowali. 

Pan Rozpędek udał, ma się rozumieć, że o niczem nie wie, 
i z zaciekawieniem zaczął się wypytywać, jak to było. Służąca 
powiedziała mu, że przyszło czterech zbójów i, że jeden z nich 
chciał pani Lubigrosikowej wybić sztyletem oko. Odrazu takie 
plotki urosły. Pan Rozpędek udawał, że wszystkiemu wierzy. 

— No, no — powiedział — jak to teraz niebezpiecznie na 
świecie. — I, niby to z podziwu, zaczął kiwać głową. Z po- 
czątku powoli, potem coraz prędzej, coraz prędzej, coraz prędzej, 
aż z rozmachu szyja mu się tak wydłużyła, że raz po raz to się 
uderzał głową w brzuch, to znów odrzucał ją sobie za plecy. 
Służącej, która pierwszy raz w życiu coś podobnego widziała, 
strasznie się to podobało. Myślała, że pan Rozpędek umie sztuki 
pokazywać. Ale to wszystko jeszcze nie było niczem w porówna- 
niu z podziwem, jaki ją ogarnął, kiedy pan Rozpędek oddał jej 
buciki pani Lubigrosikowej. 

— Przecież to nowiuteńkie buciki — krzyknęła — a ja panu 
przyniosłam stare i podarte. 

— Bo ja tak umiem naprawiać — skłamał z miejsca pan 
Rozpędek, — że choćby mi najbardziej podarte buty przyniesiono, 
oddaję zupełnie nowe. 

Służąca oniemiała z podziwu. Otworzyła usta tak szeroko, 


jak dla doktora, kiedy chce gardło obejrzeć, a potem wzięła 
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buciki delikatniutko, jakby były ze szkła. Pan Rozpedek strasznie 
się śmiał i cieszył, że mu się udało tak ją zwieść, ale niedługo 
trwała jego radość, bo tego samego dnia, jeszcze po południu, 
pani Lubigrosikowa przysłała mu trzydzieści par starych butów 
do naprawy. Pozbierala wszystkie najstarsze buty, jakie miała 
^ № domu: dziurawe, bez obcasów, bez podeszew. Miała tego 
mnóstwo, bo ponieważ była bardzo skąpa, więc nigdy starych 
butów nie podarowała nikomu biednemu, tylko chowała w komórce. 
Służąca musiała wziąć ze sobą kosz, żeby te buty przydźwigać. 
Kiedy pan Rozpędek tyle butów zobaczył, odrazu twarz mu się 
/ wydluzyla i to tak, ze aż brodą stuknął o stół. 

— Nie będę tych butów naprawiał! — krzyknął. I ponie- 
waż był zły, więc się odrazu rozpędził. 

— Tyle butów, zadużo butów 一 zaczął powtarzać szybko, 
coraz szybciej, tak, że po chwili już nic nie było słychać, tylko: 
«tów, tów, tów, tów» — zupełnie, jakgdyby szedł pociąg. Słu- 
żąca przestraszyła się i uciekła. 

— Теп szewc to musi z djabłem trzymać. Ja już więcej do 
niego nie pójdę — powiedziała, powróciwszy do domu. 

— A niech trzyma z kim chce, byle mi te buty na nowe 
poprzerabiat — odparła pani Lubigrosikowa: Bo tak sobie umyśliła, 
że jak jej pan Rozpędek wszystkie buty na nowe poprzerabia, to 
ona wtedy część schowa dla siebie, a część posprzedaje znajomym, 


jako zupełnie nowe buty i dużo zarobi. Służąca uparła się jednak 
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i już drugi raz nie chciała iść do pana Rozpedka. Pani Lubi- 
grosikowa musiała się więc wybrać sama. Wystroiła się w naj- 
ładniejszą suknię, 、 wzięła kapelusz z ogromnem białem piórem 
i poszła. Neumysluie się tak ubrała, bo pomyślała sobie, że gdy 
szewc tak wspanisfa dame zobaczy, to nie będzie jej się śmiał 
sprzeciwiać. Nie wiedziała, Ze paa Rozpedek miał bardzo czułe 
serce i, że oddawna już chciał się ożenić. Kiedy zobaczył panią 
Lubigrosikową, odrazu się w niej zakochał. Ukląkł i oświadczył 
się o jej rękę. 

Pani Lubigrosikowa uciekła od pana Rozpędka jeszcze prę- 
dzej, niż jej służąca. Wydało jej się to niesłychaną bezczelnością, 
że zwykły szewc śmiał pomyśleć nawet o tem, żeby się z nią 
ożenić — z nią, bogatą wdową po bęwkierze! Przez całą drogę trzęsła 
się z oburzenia i, powróciwszy do domu, powiedziała do służącej: 

— Teu szewc nie trzyma z djabiem, tylko jest warjat i glu- 
piec. Obejde się bez jego roboty. 

Ale naprawdę bardzo jej żal było, że już nie mogła dać 
panu Rozpedkowi butów do przerobienia. Przez cały wieczór 


myślała o iem, jakby go podejść. I postanowiła go oszukać. 


.Na drugi dzień rano usiadia przy biurku i napisała do niego 


taki list: «Panie Rozpędek, jeżeli pan naprawi mi te wszystkie 
buty, to zgodzę się zosiać pańską żoną». 1, żeby to jeszcze bar- 
dziej wyglądało na prawdę, posłała mu razem z listem dwie róże. 


Pan Rozpędek siedział w domu smutny, głośno wzdychał 
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i raz po raz łza kapala mu z oczu na podłogę. Gdybym nie był 
szewcem — myślał — to napewno pani Lubigrosikowa zgodziła 
by się zostać moją żoną. I poczuł taki wstręt do swego rzemiosła, 
że postanowił sprzedać warsztat i wziąć się do czego innego. To 
postanowienie dodało mu humoru, otarł łzy, ubrał się i już miał 
wyjść na miasto, żeby szukać kupca na warsztat, gdy nagle zjawił 
się posłaniec od pani Lubigrosikowej z listem i z różami. Łatwo 
sobie wyobrazić, jak się pan Rozpędek ucieszył. Chwycił posłańca 
wpół i zaczął go całować i ściskać, ale ponieważ z uciechy roz- 
pędził się odrazu, więc $ciskal posłańca coraz mocniej, coraz 
mocniej, aż w końcu zaczął nim tak tarmosić, że go o mało nie 
zadusił. Posłańca z początku ucieszyło tak radosne przyjęcie, bo 
coprawda nigdy w życiu nie zdarzyło mu się jeszcze, żeby go 
kto po odebraniu listu $ciskal.i całował, ale wnet, kiedy od 
uścisków pana Rozpędka już mu żebra zaczęły trzeszczeć, strach 
go zdjął. Chcąc się wyrwać, podstawił panu Rozpędkowi nogę 
i obaj wywrócili się na podłogę. Nareszcie posłańcowi udało się 
uciec. Pan Rozpędek upadając, tak się uderzył w kolano, że nie 
mógł chodzić. Usiadł na krześle i mruknął: 

— Znów się rozpędziłem, szkoda. 

Bo panu Rozpędkowi zawsze się zdawało, że potrafi tak pa- 
nować nad sobą, żeby się nie rozpędzać. I zawsze jak się rozpędził, 


pocieszał się potem, że to wydarzyło mu się ostatni raz przez nieuwagę. 


Po ucieczce posłańca, pan Rozpędek przeczytał jeszcze raz 
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list pani Lubigrosikowej i trochę zmarkotniał. Na to, żeby kupić 
trzydzieści par butów, nie miał pieniędzy, bo już wydawał resztki 
swojej fortuny. Zaczął myśleć, drapać się w głowę, strasznie 
długo myślał, aż wreszcie twarz mu się rozjaśniła. Poszedł do 
innego szewca, opowiedział mu całą historję i poprosił o poży- 
czenie trzydziestu par butów, obiecując, że jak tylko zostanie 
mężem pani Lubigrosikowej, to, mu podwójnie za nie zapłaci. 
Tamten szewc, ma się rozumieć, zgodził się chętnie na taki dobry 
interes. Dobrali z panem Rozpędkiem buty, według starych, tak, 
żeby wszystkie były jednakowej wielkości i tego samego dnia przed 
wieczorem pan Rozpędek zjawił się u pani Lubigrosikowej z butami. 

Wdowa aż się za głowę złapała z podziwu. 

— Już pan zdążył naprawić wszystkie te buty — wykrzyknęła. 

— Bo ja jestem taki szewc — skłamał z miejsca pan Roz- 
pędek, — że robota pali mi się w rękach. Jak usiądę, to w go- 
dzinę mogę trzydzieści par starych butów przerobić na nowe. — 
Powiedziawszy to, podkręcił wąsa, ukląkł i znów się oświadczył 
o rękę wdowy. 

Tym razem pani Lubigrosikowa już się nie oburzyła na jego 
propozycyę. Chciwosé wzięła w niej górę nad dumą. 

— Niech pan poczeka chwilę — powiedziała — zaraz dam 
panu odpowiedź. 

Wyszła do drugiego pokoju, usiadła przy biurku, wzięła 


ołówek i kartkę papieru i zaczęła liczyć. — Jeżeli w ciągu jednej 
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godziny — rachowala — рап Rozpedek może naprawić trzydzieści 
par butów, to w ciagu dnia, przez dwanascie godzin naprawi 
trzysta sześćdziesiąt par, a w ciągu roku, przez trzysta sześćdziesiąt 
pięć dni — ale tu już było takie ogromne mnożenie, że pani 
Lubigrosikowa nie mogła dać sobie z niem rady. W każdym 
razie jednak przekonała się, że byłaby to olbrzymia liczba butów. 
I to ją zdecydowało, żeby wyjść za mąż za pana Rozpędka. 

— Dobrze — powiedziała, wyszedłszy do salonu, gdzie pan 
Rozpędek na nią czekał — zgodzę się zostać pańską żoną. 

Odrazu zamienili pierścionki, pan Rozpędek miał na szczęście 
bardzo ładny pierścionek, który się pani Lubigrosikowej ogromnie 
podobał i, jako narzeczeni, postanowili pójść w Aleje na spacer. 

— Niech pani chwilkę poczeka — powiedział pan Rozpędek 
— ja skoczę tylko do domu i przebiorę się, żebym ładnie wyglądał. 


Postanowił się tak wystroić, żeby nikt nie mógł poznać, że 


był szewcem. Powyciągał w domu z szaf najpiękniejsze, jakie 
miał, ubranie. Włożył frak, jasne spodnie, cylinder na głowę, 
wziął ogromny jedwabny parasol i tak wystrojony wstąpił do 
pani Lubigrosikowej. Po drodze wstąpił jeszcze?do sklepu z kwia- 
tami i kupił dwa bukiety róż — jeden dla narzeczonej, drugi dla siebie. 
Pani Lubigrosikowa ubrała się w swoją najpiękniejszą suknię, włożyła 
kapelusz z białem piórem i oboje byli sobą zachwyceni i bardzo 
dumni. Wzięli się pod ręce i poszli w Aleje. Ludzie, widząc tak 


piękną parę, przystawali na ulicach i przyglądali się im z podziwem. 
80 
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— Byłem się tylko nie rozpędził — przestrzegał się w myśli 
pan Rozpędek, bo czuł, że byłoby to bardzo niestosowne, gdyby 
tak pięknie wyglądający mężczyzna, prowadzący tak wytworną 
damę pod rękę, zaczął nagle pędzić, jak warjat. 

Ale niestety, na nic się te przestrogi nie zdały. Pan Roz- 
pędek wnet zaczął myśleć o czem innem, mianowicie o tem, że 
się ożeni, że zostanie bogatym człowiekiem, z dumą spoglądał 
na przechodniów i wyobrażał sobie, jak mu muszą zazdrościć 
i, zapomniawszy pod wpływem tych uczuć o swoich postanowie- 
niach, żeby się nie rozpędzać, machinalnie zaczął przyspieszać kroku. 

— Nie tak prędko — krzyknęła pani Lubigrosikowa — bo 
mi tchu braknie. 

Wdowa była otyła i nie mogła prędko chodzić. Ze zmęcze- 
nia twarz jej zrobiła się już czerwieńsza od róż, które jej ofia- 
rował pan Rozpędek. Ale pan Rozpędek zaczynał się już roz- 
pędzać i nie zwracał na nic uwagi. Przyspieszał kroku coraz 
bardziej, coraz bardziej, coraz bardziej, aż zaczął pędzić po swo- 
jemu, tak, że prześcigał doróżki i tramwaje. Ma się rozumieć, 
pani Lubigrosikowa nie mogła mu nadążyć. Przewróciła się, a pan 
Rozpędek wlókł ją za sobą po kamieniach, dopóki ludzie go nie 
przytrzymali. Tłum się zebrał i panią Lubigrosikową trzeba było 
cucić, bo zemdlała. Suknia się na niej podarła, zgubiła kapelusz 
z białem pidrent i, kiedy ją odwieziono doróżką do domu, to 


ze strachu i z bólu, bo całe ciało miała posiniaczone, musiała 
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sie położyć do łóżka i zawezwać doktora. Doktór kazał jej leżeć 
trzy miesiące w łóżku. | 
Oczywiście po takiej przechadzce pani Lubigrosikowa już 
ani słyszeć o tem nie chciała, żeby wyjść zamąż za pana Roz- 
pędka. Szewc, od którego pan Rozpędek wziął buty dla pani 
Lubigrosikowej, dopominał się pieniędzy, ale oczywiście pan Roz- 
pędek nie miał mu czem zapłacić. Szewc wytoczył mu sprawę 
i wsadził do kozy. Kiedy pan Rozpędek siedział zamknięty, czasami 
rozlegało się w jego celi głośne stukanie. To Panu Rozpędkowi 


tak się twarz wydłużała ze zmartwienia, że stukał brodą o podłogę. 
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ył pewien Grajek, który chodził po ulicach i po 
podwórzach i grał na skrzypcach: Ота! bardzo 
ładnie, to też ludzie dość chętnie rzucali mu mie- 
dziaki, ale ponieważ Orajek miał żonę i czworo 


dzieci, więc to wszystko, co mógł uzbierać, nie 


wystarczało mu na życie. Żona Grajka była chora 
i nie mogła zarabiać, dzieci były małe i wciąż w domu głód pa- 
nował. Przyszedł taki tydzień, że Grajek choć wygrywał całemi 
dniami od rana do wieczora, od nikogo ani grosza nie dostał. 
W końcu ze złości tak zaczął walić smyczkiem po skrzypcach, 
że mu wszystkie struny popękały. Przez to stracił już zupełnie 


możność zarabiania i z rozpaczy postanowił się utopić. Poszedł 
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nad rzekę, stanął nad samym brzegiem wody, przymknął oczy, 
powiedział: «Raz, dwa, trzy» i nie skoczył, bo mu w ostatniej 
chwili zabrakło odwagi. Ale myślał, że mu jeszcze odwaga 
przyjdzie. Powiedział sobie: «Do trzech to zamało, trzeba poli- 
czyć do dziesięciu.»* Przymknął oczy, zaczął liczyć, policzył do 
dziesięciu i znów nie skoczył. Wtedy powiedział sobie: «l do 
dziesięciu za mało, trzeba policzyć do stu.» Trzeci raz przymknął 
oczy i zaczął liczyć. Kiedy doliczył do piędziesięciu, usłyszał 
nagle, jak go ktoś pytał: 

— (o pan tak rachuje? 

Grajek otworzył oczy i zobaczył obok siebie Rybaka, który 
stał i ze zdziwieniem mu się przyglądał. Rybak w ręce trzymał 
wędkę, a na plecach miał kosz, w którym było pełno ryb. Graj- 
kowi na widok ryb aż się oczy zaiskrzyły. Wyobraził sobie, coby 
to była za radość w domu, gdyby tak przyniósł żonie i dzieciom. 
trochę ryb na kolację. Zdjął kapelusz i pokornym głosem po- 
prosił Rybaka: 

— Niech mi pan podaruje kilka tych ryb. 

Ale Rybak wzruszył ramionami i roześmiał się drwiąco. 

— Jak kto chce mieć ryby — odparł — to je powinien 
złowić. 

— Jabym łowił — powiedział Orajek — ale nie mam 
wędki. Pan teraz idzie do domu, — dodał, spoglądając błagalnie 


na Rybaka — niech mi Pan pożyczy swojej wędki, jak pan wróci 
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to ja panu oddam, a moze uda mi sie przez ten czas choc kilka 
ryb ulowic. 

— Jeszcze czego! — oburzył sie Rybak — nowiuteńka wędka 
i będę ją jakiemuś obdartusowi pożyczał. 

Popatrzył z pogardą na Grajka i powiedział: 

— Mam starą wędkę, jeśli chcesz, to ci ją mogę sprzedać. 

Grajek tak nędznie wyglądał, że Rybak przestał mu już 
mówić «panie». 

— Nie mam pieniędzy — szepnął cicho Grajek. 

— To co mi głowę zawracasz — odparł gburowato Rybak. 
Odwrócił się i odszedł. Grajek za młodu był strasznie hardy, 
za nic w świecie nikogo by o nic nie prosił, ale potem pod 
wpływem nędzy i głodu strasznie spokorniał, jak to się nieraz 
ludziom zdarza. Pobiegł za Rybakiem i zaczął mu opowiadać, 
o swojej niedoli, o głodnej żonie i dzieciach, myśląc, że go tem 
wzruszy. Ale Rybak już go nawet nie słuchał, szedł i pogwi- 
zdywał. W końcu Grajkowi przyszło na myśl, żeby zaproponować 
Rybakowi zamianę starej wędki na skrzypce. Wprawdzie skrzypce 
nie miały strun, ale Rybaka stać było na to, żeby nowe struny 
kupić, a zresztą skrzypce i bez strun więcej były warte od wędki. 
Jednak Grajek długo się wahał nim to powiedział. Strasznie był 
przywiązany do swoich skrzypiec. Ale ryby, które Rybak miał 
w koszu, wyglądały tak apetycznie, że Grajek nie mógł się oprzeć 


pokusie i postanowił wszystko poświęcić, byle tylko móc sobie 
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kilka takich ryb ułowić. Drżącym głosem, tak jak gdyby mu 
wstyd było przed samym sobą, że coś podobnego mógł mówić, 
zaproponował Rybakowi zamianę. 

Rybaka zaciekawiła widocznie ta propozycja, bo przystanął 
i raczył spojrzeć wreszcie na Grajka. 

— Ano, pokaż te skrzypce — powiedział. 

Ale, kiedy zobaczył, że skrzypce nie miały strun, ogarnęła 
go taka złość, że wyrżnął Grajka z całej siły skrzypcami w głowę. 
— Na to tylko twoje skrzypce się zdały! — krzyknął. 

Grajkowi od tego uderzenia spadł kapelusz z głowy. Miał on 
kapelusz cały w dziurach. Rybak, spojrzawszy na dziurawy kapelusz 
Grajka, roześmiał się drwiąco, kopnął kapelusz nogą i powiedział: 

— Zrób sobie z tego kapelusza sieć i łap ryby. 

I odszedł. Orajkowi z bólu i ze wstydu łzy popłynęły 
z oczu. Podniósł kapelusz, otrzepał go z kurzu, wrócił nad rzekę 
i usiadł nad samem brzegiem wody. Przez chwile siedział po- 
nuro zamyślony i wreszcie krzyknął: 

— Ach, żeby mi Pan Bóg dodał odwagi do — sie 
w tej wodzie. — Zaraz jednak zdal sobie sprawe, ze powiedzial 
wielkie glupstwo, bo przeciez Pan Bóg nie mögt mu dodawac 
odwagi do popelnienia grzechu. 

Po chwili więc krzyknął inaczej: 


— Ach, żeby djabeł dodał mi odwagi do utopienia się 


w tej wodzie. 
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Ale djablu nie zalezalo widocznie na mizernej duszy Grajka, 
a może sie spodziewał, że i tak ją będzie miał za inne grzechy 
w piekle, bo nie pokwapił się na to wezwanie z pomocą. Grajek 
obejrzał się za siebie i. zobaczył długi sznurek, który leżał na 
ziemi. Wziął ten sznurek i przywiązał go do kapelusza. Utkwilv 
mu w głowie słowa Rybaka: «Zrób z tego kapelusza sieć i łap 
ryby», a ponieważ ze zmartwienia już stracił rozum zupełnie, 
więc postanowił naprawdę łowić ryby w kapelusz. Cisnął kape- 
lusz w wodę i czekał. 

Nie bardzo w to wierzył coprawda, aby mógł co w kapelusz 
ułowić, ale siedział, bo nic lepszego nie miał do roboty. Aż tu 
naraz, jak nie szarpnie za sznurek... Grajek o mało do wody 
nie wleciał. Szczęściem, na brzegu był pal wbity w ziemię, do 
którego przewoźnicy przywiązywali łódki. Grajek zahaczył o pal 
nogą i dzięki temu udało mu się na brzegu utrzymać. Gdyby 
nie ten pal, napewno byłoby go wciągnęło do wody. Przewrócił 
się na wznak, oparł się jedną nogą o pal, drugą o ziemię i z całej 
siły zaczął ciągnąć za sznur. 

Wyciągnął swój dziurawy kapelusz i aż osłupiał ze zdumie- 
nia. W kapeluszu siedział ogromny Szczupak. Na brzegu Szczu- 
pak wyskoczył z kapelusza, stanął na ogonie i powiedział ludzkim 
głosem: 

— Mój dobry Grajku, nie każ mi się smarzyć na patelni, 


to ci pięknie zatańczę. 
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I odrazu zaczął tańczyć przed Orajkiem, przyczem sam sobie 
gwizdał i to właśnie te same wszystkie melodje, które Grajek 
zwykle grał na skrzypcach. Grajek raz і drugi przetarł oczy, 
tak jakby nie chciał wierzyć temu, na co patrzył. Potem przyszło 
mu na myśl, że może zdrzemnął się nad wodą i to wszystko 
śniło mu się tylko. Więc żeby się upewnić, że to nie było snem, 
uszczypnął się w nogę. Uszczypnął się tak mocno, że aż krzy- 
knął z bólu. Szczupak przestał tańczyć, stanął przed Grajkiem, 
roześmiał się i powiedział: 

— Nie dziw się Grajku, ja naprawdę umiem tańczyć. Za- 
graj mi na skrzypcach, to jeszcze piękniej zatańczę. 

— Kiedy nie mam strun — odpowiedział Grajek. Nareszcie 
musiał już w to wierzyć, że udało mu się wyłowić takiego nie- 
zwykłego Szczupaka, który naprawdę umiał tańczyć. 

Szczupak machnął lekceważąco pletwą. 

— Jak kto umie grać — odpowiedział — to na wszystkiem 
zagra. Zrób sobie struny ze sznurka. 

Grajek pomyślał, że skoro działy się tak dziwne rzeczy, że 
Szczupak mówił ludzkim głosem i tańczył, to można było równie 
spróbować zagrać na sznurku. Odwiązał sznurek od kapelusza, 
pokrajał go kozikiem i porobił struny. Pociągnął smyczkiem po 
strunach i skrzypce zagrały jeszcze piękniej niż dawniej, kiedy 
miały prawdziwe struny. 


一 Zagraj mi walca — krzyknął Szczupak. 
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Grajek zagrał, a Szczupak zaczął tańczyć. Tańczył do upa- 
dłego i to naprawdę do upadłego, bo w końcu wywrócił się na 
piasek i zaczął głośno sapać ze zmęczenia. 

Bardzo szybko jednak wypoczął i znów wyprostował się na 
ogonie. 

— Teraz mi polkę zagraj — krzyknął. 

Ale Grajek schował pod palto skrzypce i odpowiedział: 
«Dos¢». Nie chciał, żeby się Szczupak zanadto męczył, bo po- 
stanowił zaprowadzić go do miasta i pokazywać ludziom. Pewien 
był, że za takie widowisko zbierze dużo pieniędzy. 

— Chodź — powiedział do Szczupaka — pójdziemy do miasta. 
Ale Szczupak strasznie się na to skrzywił i odparł, że on woli 
tańczyć nad rzeką. Napróżno Grajek prosił go i tłomaczył mu, że 
obaj staną się sławni i zarobią dużo pieniędzy. Szczupakowi pie- 
niądze na nic nie były potrzebne, a sława także go nie nęciła. 
Grajek, widząc, że po dobroci nic ze Szczupakiem nie wskóra, 
zirytował się w końcu, wziął resztę sznurka, zrobił pętlę, zarzucił 
Szczupakowi na głowę i pociągnął go za sobą. Szczupak rad nie 
rad musiał iść za Grajkiem. Po drodze przyśpiewywał cieńkim 
głosem: 

— Niedobry Grajek, niedobry Grajek, niedobry Grajek. 

Grajek nie zwracał na to uwagi i przyspieszał kroku, żeby 
jaknajprędzej znaleźć się na dużym placu w mieście i dać przed- 


stawienie. Kiedy przyszedł na plac, zobaczył tłum ludzi i usłyszał 
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muzykę. Był tam Cygan, który pokazywał tańczącego niedźwiedzia. 
Grajek schował Szczupaka pod palto, przepchnął się przez tłum 
i stanąwszy koło Cygana, krzyknął: 

— Nie patrzcie naNiedźwiedzia, ja wam coś ciekawszego pokażę. 

Wypuścił Szczupaka i zaczął grać na skrzypcach. A Szczupak 
zatańczył. Było to tak dziwne widowisko, że nawet Niedźwiedź 
rozwarł szeroko paszczę i z podziwem patrzał na Szczupaka. Cygan 
zbladł z zazdrości, bo widział, że jego tańczący Niedźwiedź już 
nie zaciekawiał nikogo. Szczupak przetańczył polkę, walca, mazura, 
potem podskoczył na ogonie i ukłonił się ładnie widzom. To się 
tak wszystkim podobało, że zaczęto rzucać Grajkowi już nietylko 
miedziaki, ale srebrne i złote monety. Pewien bogaty człowiek, 
który stał w tłumie i przypatrywał się tańcom Szczupaka, chciał 
go odrazu od Grajka kupić. Ofiarowywał mu cały worek złota. 
Ale Grajek odparł, że za nic w Świecie Szczupaka nie sprzeda. 

Cygan mienił sie na twarzy. Z bladego zrobił się Szary, 
z szarego zielony, wszystko z zazdrości. Potem odciągnął na bok 
swego Niedźwiedzia, szepnął mu coś do ucha i nagle Niedźwiedź, 
ze strasznym rykiem rzucił się na Szczupaka. Ale Szczupak skakał 
tak zręcznie i tak wysoko, że wciąż przeskakiwał Niedźwiedziowi 
przez łeb i Niedźwiedź nic mu nie mógł zrobić. 

— Zagraj Grajku! — krzyknął Szczupak. — Ja będę gwi- 
zdał a ty to samo graj! 


1 Szczupak zagwizdał taką melodję, że Niedźwiedź odrazu 
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się uspokoił i zaczął tańczyć. A Szczupak tańczył naprzeciwko 
niego. I to było tak niesłychane widowisko, że wszyscy ludzie, 
którzy na to patrzyli, o mało nie poszaleli z radości. Grajek znów 
zebrał dużo pieniędzy. 

— Słuchaj, Cyganie — powiedział wtedy do Cygana — ja 
od ciebie tego Niedźwiedzia kupię: Dam ci to wszystko, co mam 
i jeszcze drugie tyle. 

Cygan podrapał się w głowę, zastanowił się chwilę i zgodził 
się sprzedać Niedźwiedzia. Miał zamiar wziąć pieniądze, a potem 
zacząć śledzić Grajka i, wypatrzywszy odpowiednią chwilę, ukraść 
mu i Niedźwiedzia i Szczupaka. 

Grajek tego samego dnia dał jeszcze dwa przedstawienia 
i zebrał tyle pieniędzy, że mógł i Cygana zapłacić i kupić sobie 
nowe ubranie. Ludzie całym tłumem chodzili za nim po ulicach 
i Grajek stał się odrazu najsławniejszym człowiekiem w mieście. 
Bardzo często tak bywa, że powodzenie przewraca ludziom w gło- 
wach. Otóż i z Grajkiem tak się stało. Mimo, że w domu 
czekała na niego głodna żona i dzieci, Grajek nie myślał już wcale 
o tem, żeby do nich wrócić. Co innego zaświtało mu w mózgu. 
Niedaleko miasta mieszkał we wspaniałym zamku książe, który 
miał córkę słynną z urody, ale strasznie kapryśną. Nazywano ją: 
«Ziewającą Księżniczką», bo zawsze była ze wszystkiego nieza- 
dowolona, nic jej się nie podobało i z nudów całymi dniami tylko 
ziewała. O rękę księżniczki starało się wielu bogatych i urodzi- 
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wych młodzieńców, ale ona wszystkich odpalala. Zapowiedziata 
w końcu, że tylko za takiego człowieka za mąż wyjdzie, który 
jej potrafi pokazać sztukę, jakiej jeszcze nie było na świecie. 
Grajek pomyślał sobie, że tego, żeby Szczupak tańczył z Nie- 
dźwiedziem, jeszcze nikt na świecie nie widział, choć widziano 
podobno, jak tańcowała ryba z rakiem, a pietruszka z pasterna- 
kiem i postanowił starać się o rękę księżniczki. 

Spędził noc w najpiękniejszym hotelu w mieście, w którym 
wynajął trzy pokoje, jeden dla siebie, jeden dla Szczupaka i jeden 
dla Niedźwiedzia i na drugi dzień od samego rana wybrał się 
do książęcego zamku. Z początku służba nie chciała go wpuścić. 
Stary, siwy kamerdyner był nawet dla niego bardzo niegrzeczny. 
Dopiero, kiedy Grajek zagrał i Szczupak zataficzyl z Niedzwie- 
dziem, ol$niony kamerdyner pedem puscit sie do ksiezniczki, zeby 
jej zameldować o przybyciu niezwykłych tancerzy. 

Księżniczka, która leżała na kanapie i ziewała z nudów, 
ogromnie się z tego ucieszyła, że będzie miała ciekawe wido- 
wisko. Kazala Grajkowi iść ze Szczupakiem i z Niedźwiedziem 
do ogrodu i niebawem zjawiła się sama. 

Grajek, ujrzawszy ją, oniemiał z podziwu. | nie tyle go 
zadziwiła nadzwyczajna uroda księżniczki, co jej włosy. Trzeba 
wiedzieć, że księżniczka z nudów malowała sobie każdy włos na 
inny kolor i wskutek tego miała na głowie włosy wszystkich 


kolorów, jakie są na świecie. 
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Orajek, który w nowem ubraniu, wystrzyzony, umyty, ogo- 
lony i uperfumowany bardzo pieknie wygladal, ogromnie sie po- 
dobał księżniczce. Usmiechnela się do niego przyjaźnie i po- 
wiedziała : 

ーー Bardzo sie cieszę, że pan przyszedł mi pokazać tak nie- 
zwykłe widowisko. 

Księżniczka powiedziała tak przez grzeczność, bo przez tę 
krótką chwilkę, gdy szła ze swego pokoju do ogrodu, już ją 
ogarnęła nuda i straciła chęć do zabawy. Ale, kiedy Szczupak 
zaczął tańczyć z Niedźwiedziem, wpadła w zachwyt, śmiała sie 
do rozpuku, klaskała w dłonie i kazała im tańczyć raz po raz. 
W końcu Niedźwiedź i Szczupak tak się pomęczyli, że razem 
wywrócili się na trawę i leżeli jeden obok drugiego, głośno sapiąc: 

一 Cudowne widowisko 一 wykrzyknęła Księżniczka. 一 
Jeszcze nigdy w życiu nic podobnego nie widziałam. 

| zgodziła się zostać żoną Grajka. Ślub miał się odbyć za 
tydzień. Grajek naglił, bo jaknajprędzej chciał zostać mężem 
Księżniczki. Przez tydzień Księżniczka wciąż się przyglądała tań- 
com Szczupaka i Niedźwiedzia, ale po tygodniu już jej się to 
znudziło. I powiedziała do Grajka: 

— Obrzydli mi już ten Szczupak i ten Niedźwiedź. Kaze 
ich pozabijać i przyrządzić na weselną ucztę. 

Grajek zgodził się na to, bo już był pewien, że zostanie mężem 


Księżniczki i nie zależało mu na Szczupaku i Niedźwiedziu. 
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Na drugi dzieñ w kaplicy zamkowej odbyt sie šlub Grajka 
z Księżniczką, a potem miała być weselna uczta. Sproszono 
mnóstwo gości i zastawiono stoły w największej sali zamkowej. 
Dla Szczupaka znalazł się półmisek, ale żeby podać Niedźwie- 
dzia, trzeba było zrobić nowy olbrzymi półmisek i na rozkaz 
Księcia dziesięciu jubilerów pracowało nad tym półmiskiem przez 
całą noc. 

Olbrzymi niedźwiedź na srebrnym półmisku budził podziw 
wszystkich gości. Ale bardziej jeszcze dziwiło ich to, że obok 
Niedźwiedzia leżały na półmisku skrzypce ze strunami ze sznur- 
ków. Księżniczce przyszedł do głowy taki żart, i kazała położyć 
obok Niedźwiedzia skrzypce. Jedna z pań podniosła skrzypce 
i obejrzawszy je, powiedziała: 

— Na takich skrzypcach grać nie można. 

— Można! — krzyknął Grajek. I chcąc przekonać wszyst- 
kich, że mówił prawdę, chwycił w jedną rękę skrzypce, w drugą 
smyczek, uderzył nim po stronach i zaczął grać. 

I co się stało? Ledwo rozległy się pierwsze takty melodji, 
Niedźwiedź i Szczupak zerwali się z półmisków i zaczęli tańczyć. 
Goście przerazili sie najokropniej i tłumnie zaczęli uciekać, a pierwsi 
uciekali Grajek i Księżniczka. Ale nie zdążyli uciec, bo Nie- 
dźwiedź rzucił się za nimi, jedną łapą przytrzymał Grajka, drugą 
Ksiezniczke. Potem Niedźwiedź i Szczupak zasiedli w pustej 
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| 
sali przy stole i tymi samymi nożami i widelcami, którymi ich | 
miano kłuć i krajać, pokluli i pokrajali Grajka i Księżniczkę 
i zjedli. 
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